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A R C H I T E K T U R A I B U D O W N I C T W O 
MIESIĘCZNIK I L U S T R O W A N Y 

W A R S Z A W A 1937. R O K XIII . NR. 4 - 5 . 

Z A R Y S D Z I E J Ó W A R C H I T E K T U R Y 
P O L S K I E J 

Wyłaniająca sic z mroków prehistor i i Polska, dopiero po przyjęciu chrześcijaństwa (996), 
wchodząc w krąg życia i kul tury zachodniej E u r o p y , znaczy swe istnienie uchwytnymi ślada­
mi działalności architektonicznej . Polska pogańska, zagubiona w niedostępnych puszczach, 
przeciętych nie l icznymi szlakami handlowymi , przemawia do nas jedynie w podaniach i n i ­
kłych śladach budownictwa drzewnego. Budownictwo kultowe, zmiecione falą nowej re l i g i i , 
zarysowuje się ciekawie, lecz mało konkretnie w opisach kron ikarzy . Budownictwo mieszkal­
ne wiejskie na skutek nieugiętego konserwatyzmu, uzasadnionego istotą materiału, techniką 
obróbki i prostotą programu użytkowego, przechowało w niektórych dzielnicach Po l sk i od­
wieczne formy, z których odczytać można zatarte karty dziejów budownictwa w prehistor i i . 

Budownic two murowane wiąże się w Polsce w swych początkach przede wszystkim ze 
świątyniami (pogańska świątynia w R u g i i ) , bowiem w zamkach i grodach drzewo jako mate­
riał budowlany utrzymuje się bardzo długo, sięgając niekiedy późnego średniowiecza. 

Przyjęcie chrześcijaństwa w obrządku rzymskim zdecydowało poniekąd o drogach roz­
woju kultury polskiej , wciągniętej od X wieku w krąg życia zachodniej E u r o p y . Już pierwsze 
kościoły świadczą o tym dobitnie, przez przynależność do powszechnych wówczas w Europie 
typów architektury przedromańskiej. Najl iczniejsze wśród tych p ierwszych kościołów są ro­
tundy, budowane przy grodach książęcych (Wawel , Lednica, Strzelno, Gniezno) . Rozpowszech­
nienie tego właśnie typu znajduje uzasadnienie w osobliwości kształtu i jego symbolice (ro­
tunda — kościół nad grobem Chrystusa) . Równolegle powstają kościoły o bardziej skompl iko­
wanym programie i ukształtowaniu: bazy l ik i z trzema absydami, transeptem i wieżami od 
zachodu (Wawel , Gniezno) , które w XII w. tworzą już liczną grupę. 

Wielką rolę w rozwoju architektury i zaszczepianiu zachodnich form odegrały zakony. 
W pierwszym okresie niemal od początków chrześcijaństwa w Polsce działają Benedyktyni . 
Z nimi przychodzą formy architektury francuskiej , a wpływy te poparte zostają przez wyż­
sze duchowieństwo (biskup płocki Aleksander z Malonne) . Wśród wielkie j ilości bazylik ro­
mańskich XII wieku zwracają uwagę bazy l ik i dwuchórowe (Łęczyca, W a w e l ) , nawiązujące 
do założeń nadreńskich. Oczywiście poza grupą kościołów o rozwiniętym programie architek­
tonicznym, powstaje wie lka ilość mniejszych i zupełnie małych kościołów o skromnym ukła­
dzie p lanowym i ubogim asortymencie form zdobniczych. 

Materiałem budowlanym okresu romańskiego w Polsce był piaskowiec i obrobiony 
w kostkę polny granit, rzadziej używano wapieni . W krótkim szkicu niepodobna omówić róż­
norodną i bogatą plastykę architektoniczną, która w formach swych wykazuje związki przede 
wszystkim ze środkową Europą. 

W końcu X I I wieku zjawiają się w Polsce Cystersi , najpierw bezpośrednio z klasztorów 
francuskich, w Sulejowie, Jędrzejowie, Wąchocku, później poprzez klasztory niemieckie, w Lą­
dzie, Mogi le , Łeknie i in . Szczególna sztuka tego zakonu, która w całej Europ ie wycisnęła swe 
piętno na rozwoju architektury, zaważyła i w Polsce na dalszych drogach form architektonicz­
nych, przygotowując wkroczenie architektury gotyckiej . Budowle cysterskie, podporządkowane 
regule zakonnej — proste w bryle, pozbawione wież, z doprowadzeniem do minimum wyposaże­
niem plastycznym, tchną mistycyzmem surowego zakonnego życia. Jednocześnie układ klasz­
tornych zabudowań wykazuje jasną i konsekwentną praktyczność. Już w XII -wiecznych koś­
ciołach i kapitularzach cysterskich w Polsce napotykamy ostry łuk przy ciężkich jeszcze gur­
tach i żebrach. 

W drugiej połowie XIII wieku szybko roz lewa się fala zakonów żebrzących — Domin i ­
kanów i Franciszkanów, świeża i porywająca demokratyczność idei św. Franc i szka znalazła 
entuzjastyczne przyjęcie również i w Polsce. W krótkim czasie powstaje ogromna ilość klasz­
torów nowych zakonów. D la zaspokojenia tych nowych potrzeb budowlanych zwrócono się 
do tańszych materiałów — cegły i do prostszych form konstrukcyjnych. Stąd l iczna grupa koś­
ciołów jednonawowych o płaskim stropie z wąskim presbiterium, p r z y k r y t y m lekkim sklepie­
niem na żebrach. Masywne f i lary wewnętrzne i grube mury zastąpiono wysuniętymi zewnętrz­
nymi przyporami -skarpami . W ten sposób koniec X I I w ieku jest w Polsce okresem, kiedy do 
architektury wchodzi zdecydowanie forma gotycka. 
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Najwspanialsze jednak kościoły gotyckie powstają w pierwszej polowie X I V wieku 
w momencie politycznego i gospodarczego wzmocnienia Po lsk i . Powstają wówczas wielkie 
katedry : krakowska , gnieźnieńska, włocławska i cały szereg większych i mniejszych kościo­
łów, tworzących nową gotycką Polskę Kaz imierza Wielkiego . Jest to okres rozwoju l i cznych 
miast, nie odbiegających w swym układzie i wyposażeniu od wzorów zachodnich. Miasta o cha­
rakterystycznej zwartej , intensywnej zabudowie przy prostokątnej sieci ulic w pierścieniu mu­
rów i baszt. 

W kościelnej architekturze X I V wieku znajdujemy wielką rozmaitość p lanowych i prze­
strzennych rozwiązań: od katedry z ambitem i wieńcem kaplic , poprzez liczne kościoły bazy­
l ikowe i halowe, do ciekawej grupy kościołów d w u n a w o w y c h , z trójfilarową Wiślicą na czele, 
i wreszcie kościołów jednonawowych z wielobocznie zamkniętym prezbiterium. Tak charakte­
rystyczne w gotyckich kościołach zachodniej Europy łuki przyporowe spotykamy w Polsce 
w zastosowaniu czysto konstrukcyjnym bez wykorzystania ich efektu plastycznego. Są one mia­
nowicie ukryte na podaszach naw bocznych. Wspomnieć należy o specyficznym sposobie 
konstrukcyjnym, polegającym na wprowadzeniu skarpy nawy głównej do nawy bocznej, jako 
przydatku do f i laru międzynawowowego. Sposób ten szczególnie rozpowszechniony w Mało­
polsce uzyskał miano: „systemu krakowskiego" . 

Materiał budowlany architektury gotyckiej zależny był od warunków lokalnych. W dzie l ­
nicach południowych często spotykamy kamień oraz połączenie cegły i kamienia, używanego 
wówczas w częściach konstrukcyjnych i do detali architektonicznych. Na północy zaznacza się 
wybitnie przewaga cegły przy szerokim zastosowaniu cegły formowanej , a niekiedy sztuczne­
go kamienia. W skromnych naogół formach zewnętrznych, których głównym elementem są skar­
py i wysokie otwory okienne, dużo inwencj i wkładano w opracowanie szczytów zdobiących 
zachodnie elewacje kościołów. 

Wiek X V jest okresem dalszej ewolucj i form gotyckich, nie wnoszącym jednak istotnych 
zmian w zakresie rozwiązań p lanowych i przestrzennych. Ewo luc ja dotyczy głównie elemen­
tów i form dekoracyjnych i idzie w kierunku wysubtelnienia i powikłania. Przemianę tę za­
obserwować można np. w sklepieniach, które od prostych krzyżowych, wspartych na ciężkich 
żebrach, poprzez coraz bardziej komplikujące się gwiaździste, przekształcają się w sklepienia 
siatkowe z pajęczyny lekkich , przeważnie dekoracyjnych żeber. Osobną grupę stanowią roz­
powszechnione w końcu X I V w. sklepienia kryształowe, piękne w bogatej grze światłocienia. 
W zdobnictwie końca X V w. zjawiają się elementy graficzno - światłocieniowe, występujące 
w portalach i obramieniach okien. 

Odrodzenie, które w wieku X V przeżywa we Włoszech swój złoty wiek, dociera z koń­
cem X V w. również do P o l s k i . F a l a nowych form kultury , pierwotnie jako prąd umysłowy, 
znajduje w pierwszych latach X V I wieku pełny wyraz architektoniczny we wspaniałych budo­
wlach kapl icy Zygmuntowskie j i zamku Wawelskiego . Promotorem tego ruchu jest kró! Zy ­
gmunt I, który sprowadza do Po l sk i włoskich architektów i rzeźbiarzy. K a p l i c a Zygmuntow-
ska, dzieło wysokiej klasy, lecz czysto włoskie, bardzo wcześnie i bezpośrednio przenosi nową 
sztukę do średniowiecznej P o l s k i . Sztuka odrodzenia szybko aklimatyzuje się w Polsce, nie 
l ikwiduje jednak bynajmniej średniowiecznej architektury. Zamek W a w e l s k i przekształcony 
przez Włocha na pocz. X V I w. posiada cały szereg elementów niezwykłego i pięknego połącze­
nia form sztuki gotyckiej ze średniowieczną. Dotyczy to przede wszystkim detali jak np. opra­
cowanie otworów, w których gotyckie laskowania łączą się z renesansowymi gzymsami. C ieka­
wą jest rzeczą, że w tej i w całym szeregu innych budowli sprowadzeni z Włoch architekci 
łatwo odchodzą od czysto włoskich form, zatracają swe włoskie oblicze i tworzą świat form, 
w których prze jawia się polskie zrozumienie nowej sztuki —• renesansu. D la Po lsk i bowiem re­
nesans nie był odrodzeniem w istotnym tego pojęcia znaczeniu, był zupełnie nową formą 
w ewolucj i życia narodu i architektury. Dlatego tak łatwo znajdują w Polsce żywy oddźwięk 
i zrozumienie formy manieryzmu, które zjawiają się już od poł. X V I wieku , pierwotnie w rzeź­
bie, później w architekturze, przyczyniając się do wytworzen ia swoistego wyrazu polskiego 
renesansu i wczesnego polskiego baroku. 

Renesans w Polsce, wiążący się z rozkwitem państwa i wzrostem znaczenia szlachty 
i mieszczaństwa, znalazł swój wyraz przede wszystkim w architekturze świeckiej. Zamki , r a ­
tusze i domy mieszczan — oto obiekty, w których prze jawia się nowa forma, nowe oblicze 
dawnych średniowiecznych miast. Oblicze to staje się przy tym naprawdę osobliwe. Z n i ­
kają zębate l inie gotyckich szczytów w ulicach, a na ich miejsce, zasłaniając l inie pogrążonych 
dachów, zjawiają się wspaniale opracowane ściany attyk. A t t y k a koncentruje całe bogactwo 
dekoracji w esownicach, wnękach, delf inach i f igurach. Dolna część budynku oddzielona od 
attyki mocnym gzymsem, potraktowana jest zwykle bardzo prosto, bez pilastrowań lub pa­
sów poziomych. Swobodnie rozmieszczone otwory , nie skrępowane rygorem zewnętrznej sy­
metri i , czytelnie wskazują rozplanowanie wewnętrzne domu. Okna w skromniejszych obramie­
niach, portal wejściowy w bogatszym opracowaniu . Niekiedy na elewacji w swobodnym ukła­
dzie umieszczano płaskorzeźby. 

W szeregu miast domy w rynku posiadają podcienia, przebiegając wzdłuż r y n k o w y c h 
pierzei . Ratusz w rynku również wyposażono w nową bogatą attykę, zaopatrzono w portale 
i loggie. Powstają miasta o zupełnie n o w y m obliczu architektonicznym, które sta­
ło się oryginalnym obliczem miasta polskiego. Równolegle z przeobrażeniem miast o daw­
nym średniowiecznym układzie, powstają miasta nowe, oparte o nowe sposoby planowania, 
tworzące wraz z nową formą architektoniczną całości n iezwykle piękne (Zamość). Dawne śre­
dniowieczne obwarowania utrzymują się jeszcze czas dłuższy, wzmocnione są jednak często 
nowymi fortyf ikac jami bastionowymi. Zamki przeobrażają się również, przede wszystkim zew­
nętrznie. Wysokie wspaniałe attyki osłaniają dachy i wieńczą wieże. W dziedzińcach przebie­
gają piętrowe krużganki, otwory ujęte są w rzeźbione obramienia. Długo jednak jeszcze za ­
chowuje zamek swój obronny charakter z w y s o k i m i murami i w ie lk imi basztami, stopniowo 
przekształcając się w nową rezydencję; lecz i w tych rezydencjach do końca X V I I w. nie 
rezygnowano z obronności, otaczając pałace kurtynami i bastionami nowożytnych 
for ty f ikac j i . W architekturze kościelnej sztuka odrodzenia przejawiła się przede wszystkim 
w ołtarzach, stallach, portalach, a najwspanialej i najbogaciej w nagrobkach. 
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P r z y końcu X V I w. powstają w Polsce pierwsze kościoły barokowe zbudowane przez 
rozwijający się zakon Jezuitów, ostoję kontrre formacj i . P i e rwszy kościół barokowy powstaje 
w Nieświeżu już w roku 1580, a więc bardzo krótko po budowie prototypu — II Gesu (1573). 
W tym więc okresie przy bardzo wcześnie rozpowszechniającym się baroku obserwujemy 
w Polsce ciekawe i płodne z jawisko współżycia form gotyku, renesansu i baroku, przenikają­
cych się niekiedy i tworzących piękne lub dziwne konglomeraty. 

Wiek X V I I , w którym rozkwitł w pełnym blasku późny renesans polski , zasilony obfito­
ścią sztuki północno-europejskiej (przede wszystkim f lamandzkie j ) , stal się okresem najwybi t ­
niejszego wyrazu samodzielnej formy polskiej architektury, zarówno w budownictwie świec­
kim jak i kościelnym. Kościoły o bogatych sztukateriach na sklepieniach i obf i tych szczytach, 
sute at tyki na domach i ratuszach, bogato zdobione wnętrza, powstają w atmosferze dobrobytu 
i potęgi państwa. W tym czasie powstają wie lk ie magnackie rezydencje oraz miasta-twierdze 
0 c iekawych geometrycznych narysach for ty f ikacy jnych . Okres ciężkich walk z najeźdźcami, 
plądrującymi Polskę przez drugą poł. X V I I w. zahamowuje rozwój architektury, który odradza 
się w końcu X V I I wieku, nabierając nowej barwy i nowych już form. Rezydencje tracą swój 
groźny warowny charakter i stają się pałacami z w i e l k i m i gościnnymi dziedzińcami w otocze­
niu pięknie założonych parków i ogrodów. W architekturze umiar i pewna wytworność form 
łączy się w kościołach ze spokojnymi centralnymi założeniami. Ten okres uspokojenia nie 
t r w a jednak długo, gdyż już z początkiem X V I I I stulecia przechodzi przez Polskę fala nowych 
form architektonicznych — saskiego rokoka, pełnego ekspresji i niepokoju. Centralne kościo­
ły wydłużają się, uzyskując dynamiczną kierunkowość. Wnętrze nabiera dziwnej miękkości 
1 nieuchwytnej tajemniczości w zawiłym zwie lokrotnianiu elementów, pełne niespodziewa­
nych efektów oświetlenia. W skompl ikowanych ołtarzach, w załamaniach architektonicznych 
członów, występują liczne postacie w ekspresyjnych i przeraf inowanych pozach. 

Zewnętrzne elewacje stają się również grą światłocienia wśród kolumn, pół-kolumn, 
miękkich wygięć, i drobno gierowanych gzymsów. Elewacje żyją pełne ekspresji , 
której efekt wzmożony jest postaciami i porwanymi , n e r w o w y m i w ruchu ornamentacjami. Do­
piero w drugiej połowie X V I I I wieku za panowania Stanisława Augusta następuje uspokoje­
nie form przy bardzo s i lnym nawrocie do klasycyzmu. Powstaje nowy styl („Sta­
nisława Augusta" ) , który przebywa ewolucję: od form późnego rokoka do architektury 
czystego klasycyzmu. E w o l u c j a ta, poparta osobistymi zamiłowaniami króla, odpowiada prą­
dom myślowym i artystycznym końca X V I I I wieku , w których po Wie lk ie j Rewoluc j i w y k r y ­
stalizowała się architektura Cesarstwa. W Polsce, przesiąkniętej kultem Napoleona i F r a n c j i , 
styl Empire znalazł szczególnie podatną glebę, najwspanialszy jednak rozkwi t empiru przypa ­
da na czasy „Królestwa Kongresowego" . 

W pierwszej poł. X I X w. znajdujemy w Polsce liczne echa eklektyzmu, neo-renesansu 
i neo-gotyku oraz wprowadzanie do architektury nowego wówczas konstrukcyjnego mate­
riału — żeliwa. I w tym okresie wśród niefortunnych poszukiwań, znajdujemy dzieła architek­
tury wysokiej klasy. W drugiej poł. X I X w., w okresie n iewol i , polska architektura znajduje 
się w ciemnym kącie nietwórczego eklektyzmu. Dopiero przy samym końcu wieku zjawiają się 
twórcy, którzy usiłując zerwać z indolencją, wpadają w skrajność secesji. 

Przed samą Wielką Wojną rozpoczyna się okres, nawiązywania do rodzimego histo-
ryzmu, który bujnie r o z k w i t a po uzyskaniu niepodległości. Złe jednak w y n i k i bezpośredniej 
adoptacji dawnych form do nowych architektonicznych, skierowują architektów do radykal i z ­
mu architektonicznego i poszukiwań w zakresie czystego konstruktywizmu. Ostatnie lata 
budzą jednak nadzieje, że architektura polska znajdzie swój wyraz narodowy, w którym fun-
kcjonalizm, konstrukcja i forma architektoniczna pójdą dalej drogą ewolucj i , którą Arch i tek ­
tura kroczyła od wieków. 

DR INŻ. ARCH. JAN ZACHWATOWICZ. 
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A P E B C U D E I / H I S T O I R E D E L ' A R C H I T E C T U R E P O L O N A I S E . 

L a Pologne, surgissant des ombrcs de la prehistoire apres sa conversion a la rel ig ion 
chretienne (996), commence a part ic iper a la vie et a la culture de 1'Europe Occidentale, et elle 
manifeste son existence dans le domaine artistiquc par une vive activite architectoniąue. L a 
Pologne paienne, perdue dans des forets infranchissables, aux voies commerciales peu nom-
breuses, ne nous est connue one p?r ses legendes et par des vestiges peu nombreux de son 
architecture en bois. Les chroniqueurs nous ont Iaissć des descriptions quelque peu vagues 
des monuments de 1'architecture consacres au culte; ces temoignages permettent de soupcon-
ner des traits originaux et interessants de cet art disparu a la suitę de la conversion au chr is t ia -
nisme. Le conservatisme tradit ionnel de 1'architecture en bois, indiąue d'ailleurs par le carac-
tere du materiel, les moyens techniques pr imi t i f s * t la s implic ite de la culture de l'epoque, 
se manifeste par contrę dans la construction des habitations, qui conserverent jusqu'a nos 
jours dans certaines contrees de la Pologne les formes les plus anciennes; ainsi nous pouvons 
dechiffrer parfois 1'aspect de 1'architecture prehistorique. 

E n Pologne, 1'architecture pr imit ive en pierre se rattache a l 'art rel igieux (tempie pa-
ien sur Pile de Rugia — Ri igen) , car dans 1'architecture laique, pour ćlever chfiteaux et ma-
noirs, on se servait largement de bois, meme jusqu'au declin du moyen age. 

L a conversion de la Pologne au christianisme et son adhesion a 1'eglise romaine, pre-
destinerent l 'evolution de la culture polonaise, en rattachant ce pays a la c iv i l isat ion occidenta­
le. Les premieres eglises elevees en Pologne en temoignent deja : elles appartiennent aux 
types de 1'architecture preromane repandus a cette epoque en Europę. Pour la plupart ce 
sont des rotondes, elevees aupres des chateaux des souverains (Wawel , Lednica, Strzelno, 
Gniezno) . Cette formę semble s'etre repandue surtout grace au sens symbolique de son plan 
recherche (le tempie en rotonde sur le Tombeau du Chr i s t ) . E n meme temps on voit apparaitre 
des eglises dont le programme et les formes sont plus compliqućs: des basiliques a trois 
absydes, avec un transept, flanquees de tours a la facade Ouest (Wawel , Gniezno ) ; au XII-e s. 
ce type d'eglises formę un groupe important. 

Dans le developpement de 1'architecture et la propagandę des formes occidentales, un 
role important incombe aux ordres religieux. Dans l'epoque la plus ancienne, des la conver-
sion au christianisme, les Renedictins deve!oppent leur activite en Pologne. Ce sont les formes 
de 1'architecture - francaise qu'i ls apportent; leur init iat ive est favorisee par les represen-
tants du haut clerge (I'eveque de Płock, Alexandre de Malonne) . Parmi les nombreuses basi-
liques romanes du XII-e s., celles k deux nefs (Łęczyca, W a w e l — reminiscences de l 'art 
rhenan) attirent particulierement łiotre attention. II va sans dire qu'a cóte de ces eglises mo-
numentales, surgissent de nombreuses eglises de dimensions moyenncs et petites, a plan mo-
deste et aux ornements architectoniques peu varies. 

Le gres et le granit eratique tail le en blocs etaient en premier lieu employe pour 
1'architecture romane en Pologne; plus rarement on se servait de calcaire. Dans un apercu 
aussi bref, i l est impossible d'entrer dans tous les details de la plastique architectonique aux 
formes riches *t variees; bornons nous a souligner sa parente avec 1'art de 1'Europe ;centrale. 
Vers la f in du XII-e s. s'etablissent en Pologne les Citeaux, venus d'abord directement de 
France (Sulejów, Jędrzejów, Wąchock), plus tard des couvents allemands (Ląd, Mogiła, Łek­
no e t c ) . Les formes caracteristiques de 1'architecture de cet ordre, qui marquerent leur em-
preinte sur le developpement de 1'architecture de 1'Europe entiere, exercerent aussi en Pologne 
une grandę influence et preparerent 1'apparition de 1'architecture gothique. Les jnonuments dus 
aux Citeaux, inspires par la regle de cet ordre, simples, sans tours, aux ornements reduits au 
minimum, suggerent 1'esprit mystique et austere de la vie monacale. E n meme temps la disposi -
tion des batiments de service temoigne du sens pratique de 1'ordre. Deja au X I I s. on peut voir 
dans les eglises et chapitres cisterciens en Pologne des arcs en ogive a cóte des nervures et 
d'arc-doubleaux encore epais. 

Le deuxieme partie du XII s. apporte un epanouissement rapide des ordres mendiants de 
St. Dominique et de St. Francois . L'element democratique de 1'idee de St. Francois fut recu 
avec enthousiasme en Pologne comme ail leurs.De nombreuses fondations du nouvel ordre sur­
gissent. Pour satisfaire aux besoins croissants de construire, on eut recours au materiel plus 
facilement accessible qu'etait la brique, et aux formes architectoniques plus simples,^ ce qui 
eut pour rćsultat la construction d'un groupe d'eglises a une nef, au plafond piat, a 1'absyde 
etroite recouverte d'une voiite lecere a nervures. Les colonnes massives et les raurs epais 
furent remplaces par des contreforts a l 'exterieur. Ces t ainsi que les formes gothiques sont 
adoptees par 1'architecture polonaise de la f in du XIII-e s. 

Cependant les eglises gothiques les plus belles ne sont elevees qu'au debut du X I V s., 
ii l 'epoque de 1'accroissement ,politique et ćconomique de la puissance de 1'Etat. Ces t a cette 
ćpoque que furent construites les grandes cathedrales de Cracovie, Gniezno, Włocławek, et de 
nombreuses eglises plus ou moins importantes de la nouvelle Pologne gothique du regne de 
Casimir le Grand . C'est l'epoque du developpement de nombreuses cites dont la composition 
et les richesses egalent celles des vil les de 1'Europe Occidentale; ces cites sont caracterisćes 
par leur reseau de rues rectangulaires dans 1'enceinte des murs et des tours. 

L 'architecture religieuse du :XIV s. se distingue par la variete des plans et des formes 
des eglises construites a cette epoque: cathedrales a deambulatoires e t a chapelles accolees, ba-
siliques et eglises, un groupe interessant d'eglises a deux nefs (a Wiślica — a trois colonnes), 
enfin eglises aux absydes polygonales. Les arcs-boutants, si caracteristiques pour les eglises 
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gothiąues de 1'Europe Occidentale, sont employes en Pologne d'une manierę purement con-
structive leur valeur plastiąue n'est pas soulignee: i ls sont places sous les combles des nefs 
laterales. Quelquefois les contreforts de la nef pr incipale penetrent dans la nef laterale et 
forment une sorte de renfort du p i l ier butant. Ce systeme de construction, adopte freąuemment 
en Pologne Mineure, est appele „systeme cracovien" . 

Le materiel de 1'architecture gothique yariait avec les conditions locales. Dans les pro -
yinces sud on employait souvent la pierre, ou bien la pierre et la briąue alternees: les parties 
portantes de la construction et les ornements architectoniques etaient executes en p ierre ; plus 
au nord, on observe une preponderance visible de la briąue, et 1'emploi freąuent de la briąue 
moulee et de la pierre art i f ic ie l le . 

Les formes architectoniąues, en generał assez sobres et modestes, sont caracterisees par 
les contreforts et les croisees elancees; les artistes, consacraient beaucoup de soins a la t om-
position et a 1'ornement des facades Ouest des eglises. A u X V s„ les formes gothiąues evoluent 
encore, cependant les conceptions des plans et des edifices restent essentiellement les memes. 
L 'evolut ion concerne surtout les ćlements decoratifs, qui deviennent plus raffines et plus com-
pliąues. On peut observer ces changements sur les voutes, qui de simples voutes d'aretes, 
supportees par des nervures epaisses, deviennent des vofites en ogive de plus en plus com-
pliąuees et enfin des voutes a mailles ornees d'un reseau de nervures legeres, et le plus sou-
vent purement decoratives. U n groupe a part est formę par des voutes de cr istal , freąuentes 
vers la f in du X V s., et qui enchantent par le jeu du clair-obscur. Vers la f in du X V s. apparais-
sent dans Part des elements pour ainsi dire graphiques, qui soulignent les effets de la lumiere 
dans les portails et les ebrasures des fenetres. 

L a Renaissance, florissante en Italie, ne parvient en Pologne que vers la f in du X V s. 
Les nouvelles formes de la culture apportees p a r ce courant atteignent le plein de leur expres-
sion architectonique au debut du X V I s. dans les magnifiques vedifices de la chapelle Sigismond 
et du chateau de Wawel . Le R o i Sigismond I est 1'initiateur et le protecteur de ces entreprises, i l 
fait venir d'Italie architectes et sculpteurs. L a chapelle Sigismond, une oeuvre de haute valeur 
artistique et au caractere tres i tal ien, apporte Part nouveau dans la Pologne medievale. Cet art 
prend racine rapidement, a cóte de l 'architecture du moyen age. A u chateau de Wawel re-
manie et amenage par un Italien, au debut du X V I s., on trouve de nombreux exemples d'une 
belle et rare all iance des formes gothiques avec celles de la renaissance; on :>eut l 'observer 
surtout dans les details, tels que les croisees ou les meneaux gothiąues apparaissent a cóte 
des ebrasements renaissance. II est interessant d'observer que les architectes venus d'Italie 
subissent facilement Pinfluence du mil ieu, leur art perd son caractere purement ital ien, i ls 
creent des formes nouvelles, et leurs oeuvres trahissent une conception polonisee de 1'art 
nouveau. 

II est aise d'expliquer les causes de ce phenomene: pour la Pologne le nouveau cou­
rant n'etait pas une renaissance proprement dite, i l etait une nouvelle etape dans Pevolution 
de la vie nationale et artistique. Ces t pourquoi le manierisme qui apparait des la moitie du X V I 
s. dans la sculpture d'abord, puis dans 1'architecture, est-i l si facilement adopte en Pologne; 
i l contribue a la formation du caractere part icul ier de /la Renaissance polonaise et du style 
baroque dans sa premierę phase. 

L a Renaissance polonaise, qui s'epanouit avec la puissance de 1'Etat et 1'accroissement du 
role de la noblesse et de la bourgeoisie, se manifeste surtout dans 1'architecture laiąue. Cha -
teaux, hótels-de-ville, maisons de bourgeois, eleves selon les principes du nouveau courant, 
changent 1'aspect des anciennes villes medievales. Et cet aspect est vraiment frappant. L a ligne 
brisee des pignons des rues gothiąues disparit , remplacee par des attiques richement t r a v a i l -
lees et masquant les toits a cheneux. Les artistes ornaient les attiques a profusion de niches, 
de volutes, de statues, de dauphins sculptes, la facade du batiment proprement dit, separe de 
l'attique par une corniche continue, est generalement depourvue d'ornements, elle ne porte ni 
pilastres, n i moulures. L a distr ibution librę et asymetrique des croisees indiąue clairement la 
disposition de 1'interieur de la maison. Les ornements des ebrasements des fenetres sont sobres, 
tandis que le portai l est plus richement decore, et quelquefois des bas-reliefs completent la de-
coration de la facade. 

Dans les villes, les maisons de la place du marche possedent des arcatures. L'hótel de vi l le 
est orne de riche attique, de portai ls et de loggias. C e s t ainsi que les villes polonaises reve-
tent un nouvel aspect architectonique, or ig ina l et caracteristique. E n meme temps, a cóte des 
villes medievales transformees, surgissent des villes aux plans composes selon les tendances 
nouvelles et aux formes architectoniques appropriees au style de l'epoque — des ensembles 
d'une grandę beaute (Zamość). Les anciennes forti f ications du moyen age subsistent encore 
renforcees toutefois par des forti f ications a bastions. On remaniait les chateaux, surtout aux 
facades. De grandes attiques aux formes elegantes masquent les toits et couronnent les tours. 
Dans les cours interieures nous voyons des galeries a plusieurs etages; les croisees ont des en-
cadrements sculptes. Cependant les chateaux conservent encore le caractere de chateaux-forts, 
avec leurs hautes enceintes de murs et leurs grandes tours; peu a peu seulement i ls subissent 
des changements et deviennent des palais-residences. Toutefois jusqu a la f in du X V I s. 1'as­
pect forti f ie est maintenu, et on voit ces residences munies de courtines, de bastions, ele­
ments de fort i f icat ion modernisee. ^ 

Dans 1'architecture religieuse Part de la Renaissance se manifeste en premier lieu dans 
Painenagement des interieurs (autels, stalles, portails , chairtes), et surtout, avec le plus de 
faste et de splendeur, dans les monuments funeraires. 

Vers la f in du X V I s., la Societć de Jesus fondee pour la lutte contrę la Reformę, ele-
ve les premieres eglises baroques en Pologne. L a premierę en est celle de Nieśwież, idatant 
de 1580, donc cadette de son prototype 11 Gesii (1573) de quelques annees seulement. C e s t a 
cette epoque qu'on observe en Pologne un phenomene tres special et interessant la coexis-
tence dans Part des formes des styles gothique, renaissance et baroque, et leur penetration 
mutuelle, ce qui donnait parfois des resultats tres heureux ou frappants par leur o r i g i n a l i -
te. 

Le X V I I s., epoque oii la tardive Renaissance polonaise, nourr ie de Part nord-europeen, 
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en premier l ieu f lamand, a atteint son deyeloppement — aboutit au plus bel epanouissement 
des formes essentiellement polonaises dans 1 'architecture laiąue et religieuse. Dans 1'athmos-
phere de la prosperitę et de la puissance de 1'Etat nous voyons apparaitre des eglises aux 
vońtes richement decorees de stucs, aux facades couvertes d'ornements, des attiąues fastueuses 
des maisons et des hótels-de-villes, des interieurs somptueux. Ces t alors que naissent les 
grandes rćsidences seigneuriales et des villes fortifiees composees sur des plans theoriques 
tres interessants. Le deyeloppement de l 'architecture est entrave vers la moitie du X V I I par 
de longues annees de guerres et d ' invasions; ce n'est qu'a la f in de ce siecle que les conditions 
politiques permettent un renouveau de l 'activite artistique, en apportant toutefois de nouvel -
les idees et des conceptions differentes. Les rćsidences changent d'aspect, elles deviennent des 
palais avec de grandes cours d'honneur, entoures de parcs et jardins soigneusement traces. L ' a r -
chitecture est caracterisee par la sobriete et 1'elegance des formes. Les eglises sont con-
struites pom- la plupart sur des plans c irculaires . Cependant cet etat de choses ne dure point 
— des le debut du X V I I I s. les influences du rococo saxe, plein d'expression mouvementee, se 
font sentir. L a formę des eglises de c irculaire devient plus allongee. 

Une etrange douceur des lignes, le mystere insaisissable des elements architectoniques 
entremeles, des effets d'eclairage inattendus, caracterisent les interieurs des eglises. U n mon-
de de statues, pleines d'expression et de raffinement dans la pose, peuple les autels aux formes 
elaborees, les niches, les elements architectoniques divers. 

Sur les facades, des effets de lumiere sont obtenus au moyen de colonnes, semi-colonnes, 
niches, moulures, courbes savamment disposees. Les facades vivent d'une vie independante, 
pleine d'expression, et cet effet est accru par de nombreuses statues et des ornements aux 
lignes nerveuses. Ce n'est que vers la seconde moitie du X V I I I s. sous le regne du roi Stani -
slas Augustę, qu'apparait une tendance marquec vers un apaisement de formes architecto-
niques, avec la naissance du style nouveau dit „style Stanislas Augustę"; ce style subit une 
evolution, du rococo tardi f jusqu'au classicisme pur. Cette evo!ution favorisee par le gout du 
ro i , correspond aux tendances intellectuelles et artistiques de la f in du X V I I I s.; de ces idees 
apres la Grandę Revolution, naquit l 'architectu r e du I-er E m p i r e . L a Pologne, imbue du culte 
de Napoleon et de la France, etait toute prćte a adopter ce style, qui s'epanouit bri l lamment 
aux temps du Royaume du Congres. A u X I X s . , on apercoit en Pologne de nombreuses re-
miniscences de 1' eclectisme, de la neo-renaissan C e, et du style neogothique, a insi que des ten-
tatives d'appliquer dans 1 'architecture la fonte—materiel nouveau. De cette epoque datent des 
oeuvres de grandę valeur artistique, a cóte de conceptions beaucoup moins heureuses. Dans 
la seconde moitie du X I X s., epoque de la plus lourde domination des usurpateurs, 1 'architec­
ture polonaise est dominee par un eclectisme deplorable. Ce n'est que vers la f in de ce siecle 
que des artistes entreprennent des efforts pour s 'affranchir de cette indolence, et par opposi -
tion a 1'etat de choses anterieur, i!s aboutissent aux formes exagerees de la secession. Avant la 
Grandę Guerre, on pouvait percevoir une tendance a rattacher 1 'architecture modernę au grand 
passe polonais ; ce courant atteint son plein deyeloppement apres la delivrance de la Pologne. 
Cependant les resultats de cette adaptation directe des formes du passe aux problemes nouveaux 
ne furent pas heureux, et les artistes se tournerent vers le radicalisme architectonique. Ce n'est 
que dans les dernieres annees qu'une nauvelle reaction se produit ; i l est permis d'esperer un 
retour vers !es voies poursuivies par 1 'architecture dans son deyeloppement depuis des siecles, 
et que le fonctionnalisme, le constructivisme et la formę architectonique trouveront une expres-
sion nationale. 

DR INŻ. ARCH. JAN ZACHWATOWICZ. 
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W P Ł Y W Y F R A N C U S K I E W ROMAŃ­
S K I E J A R C H I T E K T U R Z E P O L S K I 

Do rzędu najbardziej zastanawiających z jawisk artystycznej kul tury w Polsce należy 
zaliczyć jej wrażliwość na wpływy francuskie, występujące w okresie X I i X I I w., jeśli cho­
dzi o architekturę widoczną, aż po połowę XI I I stulecia, gdy obieramy za materiał badań prze­
mysł artystyczny. Bliższe rozpatrzenie się w faktach historycznych odsłania — częściowo przy ­
najmniej — mechanizm tego z jawiska. Urasta dziś nam ono do znaczenia planowej akc j i k u l ­
turalno - cywi l izacy jne j , podjętej przez poszczególne, oparte o Francję, zakony (benedyktyni 
i cysters i ) ; niezawodnie jest ono w Polsce również w y n i k i e m reformy kościoła, dokonanej w 
XII stuleciu w wyraźnym nawiązaniu do wzorów francuskich. 

Z dość znacznego szeregu konkretnych faktów historycznych cytujemy najważniejsze, 
mogące posłużyć za nić przewodnią przy dalszych uwagach. P i e rws i eremici , osadzeni w P o l ­
sce za Chrobrego, pochodzil i z włoskiego eremu Pereum pod Rawenną. Benedyktyńskie opact­
wo na św. Krzyżu obsadzili mnisi z Monte Cassino. Włochów, a nie Niemców, osadzono rów­
nież w benedyktyńskich klasztorach W i e l k o p o l s k i : Międzyrzecu, Kaz imierzu i Trzemesznie. 
Benedyktyni tynieccy przysz l i z diecezji leodyjskiej , a ci sami przybysze (może wręcz z Gem-
bloux) osadzili klasztor w Lub in iu pod Poznaniem. Od czasów Kaz imierza Odnowicie la da­
tuje się zacieśnienie stosunków między Polską z jednej strony, zaś północną Francją i Nadre­
nią — z drugiej . W X I I w. dominujący wpływ wywierać poczyna środowisko Laońskie, czego 
wyrazem jest: reforma kleru świeckiego przeprowadzona przez Jakuba ze żnina, obsadzenie 
biskupstw w Płocku i Wrocławiu przez pochodzących z Malonne biskupów Aleksandra i W a l ­
tera, wreszcie sprowadzanie kleru zakonnego z Franc j i i F l a n d r i i oraz francuska jego orga­
nizacja. Za Hermana zaznacza się przelotny wzrost wpływów niemieckich, jednakże już 
przy końcu XII wieku wystąpi na widownię fundacja małopolskich Cystersów, bądź związana 
bezpośrednio z Francją (Mor imund) , bądź też obsadzana Włochami. 

Wśród z górą dwudziestu kościołów, zachowanych w Polsce z epoki romańskiej, k i l k a 
eonajmniej uznać należy za dzieła powstałe w oparciu o wzory francuskie nie zdaje się do 
nich należyć katedra krakowska , wzniesiona na stereotypowym planie romańskim bazyl ik i , 
0 typie rozpowszechnionym przede wszystkim w Saksonii (np. Magdeburg, Mar ieburg ) . W sfe­
rze hipotez pozostają również wysuwane ostatnio związki, jakie miałyby łączyć wawelską ro­
tundę Fel iksa i Adaukta z budowlami francuskimi i belgi jskimi, ze względu na odrębność tech­
nik i wiązania muru („Moellon de Tourna i " ) oraz szczegóły konstrukcyjne ( A r c eurbaisee). 

Niezależnie od dalszych badań stwierdzić narazie wypadnie, że poza problematyczną, jak 
dotąd, genealogią krakowskie j rotundy, środowisko to naogół nie ujawniło żywszego oddźwięku 
na wpływy francuskie w zakresie architektury, lub rzeźby architektonicznej romańskiego okre­
su. Cały interesujący nas pod tym kątem widzenia materiał rozlokowany jest gdzieindziej . 
Terytor ia ln ie biorąc, obejmuje on Mazowsze, K u j a w y , Wielkopolskę i śląsk. Francuski rezo­
nans występuje tu jednak niejednolicie, pod różnymi, często fragmentarycznymi formami. 

Akcentem najmocniejszym w artystycznym życiu Po l sk i XII stulecia jest działalność bu­
dowlana biskupa płockiego Aleksandra, rodem z Malonne, fundatora katedry płockiej oraz 
opactwa kanoników regularnych w Czerwińsku, których przysłał tam z paryskiego klasztoru 
św. W i k t o r a . Z przebudowanej parokrotnie katedry płockiej przechowało się mniej pier­
wotnego kształtu, niżby to można było dziś wnioskować na podstawie masywnej bryły tej 
budowli . Najwięcej wnosi sam plan katedry, wywodzący się we wschodniej swej części, 
z t re f lowych rozwiązań rozpowszechnionych w budownictwie nadreńskim, sporadycznie tylko 
napotykany we F r a n c j i . Si lnie j występuje ta francuska instrukcja w drugiej budowli A l e k ­
sandra, a mianowicie w opactwie czerwińskim. T r z y n a w o w a bazyl ika, bez transeptu, nakryta 
drewnianym stropem, z dwiema wieżami u ściany zachodniej, zamknięta dwiema hemicyklami 
absyd od wschodu — stanowi koncepcję znaną zarówno w architekturze niemieckiej jak 
1 francuskiej . 

We Franc j i występuje ona w dość zróżnicowanych wariantach. Wśród nich godzi 
się wymienić kościół St. M a r t i n d 'Ainay we L w o w i e , jako mogący najbardziej wchodzić 
w rachubę, zważywszy na związki bp. _ Aleksandra z Francją. Rozstrzygającym argumentem 
jest jednakże portal czerwiński, w którym obok lombardzkich motywów, występuje najwyraź­
niej burgundzki schemat nadproża i tympanonu oraz wręcz północno-francuskie opracowanie 
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kolumn bocznych i pilastrów portalowych. Dodajmy, że zasadniczy aliaż form lombardzko-
francuskich jest dość typowym dla architektonicznej rzeźby z basenu Renu (np. partal w Pe-
tershausen). 

P r z y nieokreślonej bliżej podniecie ze strony biskupa Aleksandra , a z in ic jatywy ks. Sa­
lomei, zaczęła się ok. 1140 r. budowa Koleg iaty w Tumie pod Łęczycą, ukończona w r. 1161. 
Nie doczekał się jej ukończenia bp. Aleksander, g o r l i w y w miarę swych możności promo­
tor francuskiej kultury . Budowla , która stanęła, przedstawia zlepek form dość różnorodnych, 
w których mieszają się motywy obce z wykształconymi na miejscu pomysłami. Dominujący 
akcent tworzy tu splot form dolno-reńskich i francuskich (tref lowe rozwiązanie wschodniej 
części, szczegóły portalu) z italizującymi elementami. Te ostatnie znalazły wielostronny wyraz 
w gmachu Kolegiaty . Parafrazą lombardzkich kształtów są wieże kościoła, stylizacja włoska 
nie obca jest wie lu fragmentom rzeźbiarskim, a nawet sam plan — skrystal izowany i bardzo 
indywidualny — znajdować się zdaje swe uzasadnienie we włoskiej t radyc j i . Tern mocniej 
wypadnie przecież podkreślić, że właśnie ów plan — mimo obecności pewnych analogii 
z budownictwem Zachodu — przedstawia się najoryginalnie j , będąc jakgdyby połączeniem 
planu katedry płockiej i czerwińskiego opactwa. 

Śląsk, dawna prowinc ja Po l sk i , zachował z kolei szereg fragmentów budowlanych oraz 
ułamków rzeźby architektonicznej , świadczą one wymownie o ścieraniu się i na tym terenie 
wpływów francuskich i n iemieckich; z nikłych tych resztek budowli nie wiele więcej ponad­
to możemy wnioskować. Niepowetowaną stratą jest fakt niedotrwania do naszych czasów ro ­
mańskiej katedry Wrocławia, której budowę rozpoczął był w r. 1158 biskup Walter , brat płoc­
kiego Aleksandra . Rekonstruując jej plan, możemy się domyślać istnienia dwuwieżowej bazy­
l i k i o part i i wschodniej opracowanej analogicznie do płockiego tumu. I tutaj zatem, ponownie 
ujawniłaby się predylekcja ku wypróbowanym nadreńskim rozwiązaniom. Zachowane f rag ­
menty rzeźbiarskie, w p ierwszym zaś rzędzie majestatyczny posąg św. Jana Chrzc ic ie la , pro­
wadzą już bezpośrednio myśl ku podobnym dziełom z Maastricht i Odil ienbergu, a zatem szko­
le nadmozańskiej. Skoro już mowa o rzeźbie, to warto podkreślić, że i podwójnie rzeźbiony 
tympanon z opactwa św. Wincentego we Wrocławiu nosi wyraźne piętno sztuki francuskiej , 
mimo, że sama budowa nawiązuje raczej ku południowo-niemieckim wzorom. 

Jeśli wymienione powyżej pomniki architektury (z pominięciem zdobiącej je rzeźby) są 
odbiciem francuskich prądów, przełamanych wszakże w znacznym stopniu przez f i l t r sztuki 
nadreńskiej, o tyle znów w formie zdecydowanie poprawnej dochodzi do głosu francuska i n ­
spirac ja w budowlach małopolskich cystersów. Znormal izowany program cysterski obserwo­
wany jest tutaj bezbłędnie: bezwieżowa bazyl ika o trzech nawach, z transeptem, prosto ucię­
tym presbiterium oraz dwiema parami prostokątnych bliźniaczych kapl ic , osadzonych na r a ­
mionach poprzecznej nawy. 

Cystersi francuscy p r z y b y l i do P o l s k i z Mor imundu, osadzając się w Sulejowie, Wącho­
cku, K o p r z y w n i c y i Jędrzejowie, później dołączyli się Niemcy. 

P r z y końcu X I I w. na miejscu pierwotnego jednowieżowego oratorium rozpoczęto bu­
dowę kościoła w Jędrzejowie, który ukończono w r. 1210; w r. 1223 zakończono budowę Sule-
jowa, w międzyczasie wzniesiono gmachy K o p r z y w n i c y i Wąchocka. Wszystkie te opactwa 
zachowały się stosunkowo nieźle, wszakże największą stratę wyrządziło zburzenie, przy końcu 
ubiegłego wieku, klasztornych zabudowań Jędrzejowa, odznaczających się wspaniałą szatą rzeź­
by architektonicznej , trawestującej wzory francuskie (Pont igny) . Z pozostałych gmachów 
klasztornych najwięcej bodaj charakteru posiadają zabudowania Sulejowskie, dobrze obrazu­
jące p ierwotny charakter cysterskiego miasteczka z kościołem i klasztorem pośrodku i roz l icz ­
nymi gmachami gospodarczymi, opasanemi dokoła wieńcem murów . 

Zakon trudnił się pracą na r o l i i wiele uwagi nadawał starannemu i pięknemu pobu­
dowaniu się. Kapi tu larze , zachowane w Wąchocku i Sulejowie świadczą wymownie o wyso­
kiej artystycznej wrażliwości z jaką architekt-cysters odczuwał problem wnętrza, rozbudowu­
jąc je rytmicznym oddechem otwartych łuków i rzeźbionych słupów, przesiąkniętych równym, 
rozlanym światłem. Etniczny , romański pierwiastek, tkwiący w umysłowości tych budowniczych 
ujawnił też w koncepcji owych wnętrz swój własny zmysł kompozycyjny. Mimo hierarchicznej 
zależności tych opactw od Mor imundu skład zakonników był wielojęzyczny. N a udział Wło­
chów np. w pracach zakonnych konwersów zdaje się wskazywać gmach wąchockiego ko­
ścioła; wskazuje on szereg zbieżności konstrukcyjnych z włoskimi kościołami tego zakonu 
(Fossanova, Casamari ) , zbliżając się ponadto do nich swą charakterystyczną tonacją murów, 
ułożonych w pasy szaro-niebieskiego i czerwonawego kamienia. Nie nadążyła tym ra f inowa­
nym wzorom architektura niemieckich cystersów w Polsce, jak świadczy o tym gmach mogi l ­
skiego klasztoru, założony na anachronicznym już, wiązanym systemie planu i wykazujący 
pogrubienie i uproszczenie ozdób kamieniarskich . 
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L E S I N F L U E N C E S F R A N C A I S E S D A N S L ' A R C H I T E C T U R E R O ­
M A N Ę P O L O N A I S E . 

L a facil ite avec laąuelle 1'arthitecture polonaise subissait les influences francaises au 
cours des X I et X I I s., et 1'industrie artistiąue jusąu' a la moitie du XI I I s., est un des phć-
nomenes les plus interessants dans la culture artistiąue polonaise. Si 1'on considere les faits 
historiques de plus pres ,on decouvre—du moins en partie, — le mecanisme de ce processus; 
d'abord 1'action culturelle et c iv i l isatr ice des ordres ayant leurs attaches en France (Benedic-
tins et Citeaux) , en plus, la reformę de 1'Eglise en Pologne, realisee au XII s.: les exemples 
francais y ont joue un róle important. 

De nombreux faits historiąues, nous n'en citons i c i ąue les plus importans, pour-
ront orienter le lecteur dans les remarques qui vont su ivre : les premiers ermites etablis en 
Pologne par Boleslas le Vai l !ant son venus de 1'ennitage Pereum pres de Ravenne. L'abbaye 
des Benedictins des monts de Ste Cro ix fut occupee par les moines de Monte-Cassino. Des 
Italiens et non pas des Al lemands furent etablis dans les couvents benedictins de la Pologne 
Majeure — ceux de Międzyrzecz, Kaz imierz , Trzemeszno. Les Benedictins de Tyniec vinrent 
du diocese liegeois; les memes moines (arrives peut-etre de Gembleux) fonderent le couvent 
de Lubiń pres Poznań. Du regne de Casimir le Renovateur datent les relations plus vives entre 
la Pologne et le N o r d de la France, et la Rhenanie. A u XI I I s. les influences du centrę laon-
nais deviennent preponderantes; elles se manifestent dans la reformę du clerge seculaire, 
entreprise par Jacob de Żnin, par 1'intronisation des eveques AIexandre et Walther , tous deux 
originaires de Malonne, sur les diocesas de Płock et Breslau, et enfin par le fait que 1'on fit 
venir le clerge regulier de France et de F landre , en conservant intacte son organisation 
francaise. Apres un accroissement passager des influences allemandes sous le regne de Ladislas 
Herman, apparaissent des la f in du X I I s. les fondations des Citeaux de la Pologne Mineure 
— soit rattaches directement a la France (Mor imond) , soit italiennes (Wąchock). 

P a r m i une vingtaine d'eglises romanes qui ont subsiste en Pologne, plusieurs au moins 
peuvent etre considerćcs comme creees sous 1'influjence de 1'art francais, exception faite ce-
pendant de la cathedrale de Cracovie, construite sur un plan type de basilique romane, adoptć 
generalement et surtout en Saxe (Magdebourg, Mar iebourg) . Pareil lement les liens hypothe-
tiques qui devaient exister entre la rotonde de F e l i x et Aductus (de Wawel ) et les batiments 
franęais et belges, restent k prouver, malgre la techniuue speciale du mur („moellon de 
Tourna i " ) et des details de construction (arc surbaisse). 

Sans juger des resultats futurs des etudes et recherches dans ce domaine, i l est permis de 
constater a ce moment que, meme exception faite de la genealogie, problematique encore, 
de la rotonde de W a w e l , les influences de 1'architecture franęaise n i de la sculpture architecto-
nique romane n'ont pas Iaissć d'empreinte plus marquee sur le mil ieu artistique cracovien. 
Toutes les oeuvres qui nous interessent de ce point de vue, sont a trouver ai l leurs, et i l faut 
les chercher sur le terr ito ire de la Mazovie, de la Couyavie, de la Pologne Majeure et de la 
Silesie. L 'ar t francais s'y manifeste d'une manierę irregul iere , sous des formes variees, sou-
vent fragmentaires. 

Dans la vie artistique de la Pologne du X I I s. l 'activite architetonique de l'eveque de 
Płock, Alexandre, est de toute premierę importance; or ig inaire de Malonne, cet eveque fut le 
fondateur de la cathedrale de Płock et de 1'abbaye des chanoines reguliers de Czerwiński, qu ' i l 
f it venir du couyent parisien de St. V i c tor . Malheureusement la cathedrale de Płock subit des rema-
niements k plusieurs reprises, et de sa formę pr imit ive i l ne subsiste aujourd'hui que bien peu— 
malgre le bloc imposant de ce monument. Capendant le plan de la cathedrale a son expres-
s ion : dans sa partie Est nous pouvons retrouver des formes dont on doit chercher les proto-
types dans 1'architecture rhenane et rarement en France . Les influences francaises sont plus 
marquees dans la seconde oeuvre de l'eveque Alexandre, l 'abbaye de Czerwińsk. L a basilique 
a trois nefs, sans transept, avec un plafond en bois, deux tours dans sa patrie ouest, et deux 
absydes en formę d'hemicycles k l 'Est , est construite selon une conception adoptee aussi bien 
par 1'architecture allemande que francaise. L a France en connait d'assez nombreuses var ian-
tes. Citons i c i l'eglise St. M a r t i n d 'Ainay a Laon.n , la plus interessante pour nous a cause des 
liens qui rattachaient l'ćveque Alexandre a la France . Cependant le portai l de Czerwińsk 
fournit 1'argument capital par ses motifs lombards allies au schema bourguignon du linteau et 
du tympan, et aux traits caracteristiques de 1'art du nord de la France dans les colonnes late-
rales et des pilastres du porta i l . Cette union des formes lombardes et francaises est assez ca-
racteristique pour la sculpture architectonique du bassin du R h i n (p. ex. le porta i l de Peters-
hausen). 

Grace a l ' in i t iat ive (a laquelle l'eveque Alexandre n'etait pas etranger) de la princesse 
Salomee, on entreprit vers 1140 la construction de l 'eglise collćgiale a Tum pres Łęczyca, ter-
minee en 1161. L'eveque Alexandre, promoteur zele de la culture francaise, mourut avant 
que cette oeuvre fut achevee. Le monument eleve est un conglomerat de formes assez variees; 
a cóte des motifs importes de l 'etranger, on y voit des formes de provenance locale. L'accent 
pr inc ipa l est obtenu par des formes basse-rhenanes et francaises (partie est trefee, details 
du porta i l ) , melees aux traits italiens. Les elćments italiens sont plus d'une fois visibles, dans 
cette collegiale. Les tours de l'eglise sont une paraphrase des formes lombardes, de nombreax 
fragments de sculpture presentent des traits du style i ta l i en ; meme le plan de 1'eglise, tres i n -
div iduel , aux lignes claires et decidees, semble remonter a la tradit ion italienne. Cependant, 
i l faut le souligner nettement, le plan, malgre les analogies avec 1'architecture de 1'Europe 
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Occidentale, est particulierement or ig inal et formę en quelque sorte 1'union du plan de la 
cathedrale de Płock et de celui de 1'abbaye de Czerwińsk. 

E n Silesie, cette ancienne province polonaise, des fragments de monuments et de la 
sculpture architetonique ont subsiste. Ces vestiges temoignent de la lutte des influences f ran-
ęaises et allemandes sur ce terrain. Malheureusement ces oeuvres d'art nous sont parvenues 
trop mutilees pour que leur etude permit de degager des resultats plus riches et des observa-
tions plus detaillees. L a cathedrale romane de Breslau, dont la construction fut entreprise en 
1158 grace a l ' init iative de l'eveque Walter , frere de l'eveque Alexandre , n'a pas subsiste jus-
qu'a nos jours — et c'est une pertę irreparable . E n reconstruisant le plan de cette cathedrale, 
nous pouvons supposer l'existence d'une basilique a deux tours, et dont la partie Est etait 
composee d'une manierę analogue au plan de la cathedrale de Płock. Nous aurions donc enco-
re un exempłe d'une predilection pour les solutions rhenanes bien connues. Les fragments de 
sculptures qui nous sont parvenus, en premier l ieu la statuę majesteuse de St. Jean-Baptiste, 
evoquent directement les oeuvres analogues de Maestricht et Odilenberg, donc des oeuvres de 
1'ecole du pays de la Meuse. II faut encore souligner ic i que le tympan doublement sculpte de 
l'abbaye St. Vincent de Breslau porte une empreinte marquee de l 'art francais, bien que le mo­
nument lui-meme releve plutót des modeles sud-allemands. 

Les monuments architectoniques que l 'on vient de citer (a I"exception des sculptures) 
refletent donc des courants francais, f i l tres en quelque sorte par l 'art rhenan; par contrę, 
1'inspiration francaise directe se manifeste dans les batiments des fondations des Citeaux de la 
Pologne Mineure. Le programme artistique des Citeaux, strictement defini , y est observe r i -
goureusement: une basilique sans tours, a trois nefs, avec un transept, a 1'absyde terminee en 
ligne droite, et deux paires de chapelles jumelles rectangulaires accolees a la nef Iaterale. Les 
Citeaux francais arriverent en Pologne de Mor imond, pour s'etablir a Sulejów, Wąchock, K o ­
przywnica et Jędrzejów; plus tard les moines allemands eurent aussi leurs fondations en Po­
logne. 

Vers la f in du XII s. on entreprit a Jędrzejów la construction d'une eglise a la place 
d'un oratoire a une tour ; ces travaux furent acheves en 1210; en 1223 on acheva l'abbaye de 
Sulejów — entre ces deux dates les edifices de K o p r z y w n i c a et Wąchock furent eleves. Toutes 
ces abbayes ont subsiste et leur etat de conservation n'est pas mauvais, a l 'exception de 1'ab­
baye de Jędrzejów, ou le couvent fut jęte bas vers la f in du X I X s.; on a detruit ainsi des 
batiments remarquables par les magnifiques ornements de sculpture architectonique — trans-
position des modeles francais (Pont igny) . P a r m i les autres monuments cisterciens cites, les 
plus interessants sont ceubc de Sulejów; nous avons la un exemple caracteristique d'une vi l le 
cistercienne avec 1'eglise et le couvent au centrę, et de nombreuses dependances dans 1'enceinte 
des murs. L 'ordre s'adonnait a 1'agriculture et attachait une attention speciale a la beaute et 
a la precision des batiments eleves. Les chapitres de Wąchock et de Sulejów temoignent d'une 
manierę eloquente de la grandę sensibilite artistique de l'architecete cistercien pour le pro-
bleme d'un interieur, compose harmonieusement et rythme par des arcs ouverts et des colonnes 
sculptees, baignes d'une lumiere douce et uniforme. L'element ethnique lat in propre a ces ar-
chitectes se traduit dans la conception de ces interieurs par la composition claire et precise. 

Malgre les relations hierarchiques qui reliaient ces abbayes avec Mor imond , des natio-
nalites diverses etaient representees dans ces couvents. A i n s i i l semble probable que des fre-
res italiens ont contribue a la construction de l'eglise de Wąchock; plusieurs analogies entre 
celle-ci et des eglises italiennes de 1'ordre (Fossanova, Casamari ) , sont a observer, sans parler 
de la couleur caracteristique des murs, eleves de bandes alternees de pierre gris-bleu et rou -
geatre. L 'architecture des Citeaux allemands en Pologne ne sut egaler le raffinement 
de ces modeles: citons i c i 1'edifice du couvent a Mogiła, construit selon un plan plus anachro-
nique et aux ornements architectoniques s impli f ies et peu travail les . 
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O Z W I Ą Z K A C H NOWOŻYTNEJ A R C H I ­
T E K T U R Y P O L S K I E J Z FRANCUSKĄ 

Dzieje nowożytnej architektury polskiej są właściwie dziejami dwu wątków: polskiego 
i włoskiego. Odkąd na progu X V I wieku p ierws i renesansowi muratorzy przynieśli motywy 
włoskie, Polska nie przestała posługiwać się n i m i i na swój smak je przetwarzać. 

Droga z Włoch do Po l sk i była utorowana i włoscy architekci przyjeżdżali dalej, choć re­
nesans minął. Od X V I do X I X w. nie było pokolenia w którym by mniej lub więcej wybi tny 
architekt włoski nie budował w Polsce. Synowie tych architektów zostawal i w kra ju , zacho­
wując najczęściej zawód o jcowski i budując dalej nawpół po włosku, nawpół po polsku. Od 
X V I I I wieku zaś, polscy architekci zaczęli jeździć utorowaną drogą do Rzymu po naukę i po­
tem budować w Polsce nie gorzej i nie mniej po włosku niż to c zyn i l i Włosi. 

W tych polsko-włoskich dziejach architektury nowożytnej w Polsce znalazło się wszak­
że miejsce na momenty francuskie. Coprawda były to ty lko momenty, ale było i ch k i l k a . Z a ­
częły się dopiero w końcu X V I I I w. wtedy dopiero bowiem Franc ja uzyskała przodujące i sa­
modzielne miejsce w sztuce, tak samo jak je uzyskała w polityce. Odtąd przynajmniej cztero­
krotnie można zaregestrować znak Franc j i w achitekturze polskiej . 

1. Arch i t ektura L u d w i k a X I V ukazała się za Jana III, wpływ jej był jednak bardzo dro­
bny. Pałac królewski budowal i Polacy i Włosi, architekta Francuza nie było w Polsce. B y l 
natomiast malarz Francuz i królowa Francuska. We wnętrzach polsko-włoskiego barokowego 
W i l a n o w a znaleźć można zespół bagotych złoceń, malowideł i luster, który w miniaturze przy ­
pomina styl Lebruna i Wersalu . 

2. Arch i tektura L u d w i k a X V znalazła w y r a z za Sasów. Dotarła do Po l sk i nie bezpo­
średnio, lecz poprzez Drezno, przez tych hugonockich artystów, co z F r a n c j i emigrowa l i do 
Niemiec, a z Augustem zjeżdżali do Warszawy . Saskie rokoko nie jest, jak wiadomo, stylem 
czysto francuskim, przeniosło ono dekorację wnętrz francuskich na fasadę i jeszcze przekształ­
ciło ją po swojemu; niemniej bez F r a n c j i nie byłoby „saskich" pałaców Drezna i Warszawy. 
Autentycznych architektów francuskich Po lska jednak i w owych czasach widywała mało; j a ­
kiś Coustou lub Ricaud de T i r rega i l l e nie zaważyli na jej sztuce. Najlepsze dzieła polskiego 
rokoka nie są bynajmniej i ch dziełem, lecz włosko-polskich budowniczych, którzy przystoso­
wa l i się do nowego stylu. N p . autorem pięknego rokokowego pałacu w Radzyniu był Anton i 
Fontana ze znanej rodziny włoskich architektów w Polsce osiadłej i spolszczonej. 

3. Arch i tektura L u d w i k a X V I wystąpiła znów za Stanisława Augusta. Jak sty l L u d w i k a 
X I V odezwał się, choć drobnym echem, w polskim baroku, a styl L u d w i k a X V w polskim ro ­
koku, tak znów styl L u d w i k a X V I w polskim klasycyzmie. Od niego nawet klasycyzm zaczął 
się w Warszawie , gdy architekt parysk i V i c t o r Louis przyjechał projektować zamek królew­
sk i . P ierwszy polski wybitnie jszy architekt-klasyk, jak im był Schroger, jeździł z polecenia 
króla do F r a n c j i , przede wszystkim zaś z francuskich publ ikacyj architektonicznych nauczył 
się nowego stylu. Jednakże i tym razem powiew francuski ledwie dotknął polskich murów. 
Jak dwa poprzednie style francuskie, tak i ten uległ przewadze włoskiej. Lou i sowi ostatecz­
nie nie danem było wybudować zamku w Warszawie . Choć Stanisław August smaku i znajo­
mości sztuki najwięcej nauczył się w Paryżu i niewątpliwie wstępował na tron z zamiarem 
upiększenia Po lsk i na wzór Paryża, to później Włosi widocznie lepiej odpowiedziel i jego po­
trzebom artystycznym, poddał się bowiem smakowi Barciarel lego i Merl iniego i oni stwo­
rzy l i to, co nazywamy „klasycyzmem Stanisławowskim". 

4. Inna postać klasycyzmu francuskiego z końca X V I I I w., ta którą cechowała wier ­
ność wobec antyku — le retour a 1'antiąue — oddziałała również potrochu w Polsce. Podczas 
gdy duża większość stypendystów z czasów Stanisława Augusta jeździła na dokształcenie do 
Włoch, jeden z nich, mianowicie Gucewicz udał się do Paryża i tam studiował u Souf f l o fa , 
Ledoux i Ronde le fa . Prz.ejął się i ch nauką i wróciwszy do W i l n a nadał mu to szczególne 
antyczne piętno, które po dziś dzień zaznacza się w tym barokowym mieście. Wszakże z jego 
wczesną śmiercią wpływ ten raczej „grecki przez Francję" niż w ścisłym znaczeniu francu­
ski — ustał. I rzecz szczególna, nawet w epoce napoleońskiej, epoce zbratania polsko- francu­
skiego, wpływ francuski w architekturze polskiej pozostał znikomy. Choć generał Zajączek 
wypisał na swym domu w Opatówku imię Napoleona, a dwór w Błońskim dla marszałka D a -
voust otrzymał nawet nazwę paryskiego Passy, to jednak na architekturę kra ju to nie wpłynęło. 
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Wpływy francuskie, choć parokrotnie powracające, były jednak krótkotrwałe i słabe. 
Możnaby postawić pytanie : dlaczego były tak słabe? Odpowiedź na nie będzie dość prosta. 

1. Francuscy architekci nie przyjeżdżali do Po lsk i (z rzadkimi i mało w y b i t n y m i w y ­
jątkami, jak wymieniani powyżej Coustou czy K i caud ) . Nie miel i ani potrzeby, ani zwyczaju 
szukać pracy poza granicami swego kra ju . Na jwyb i tn ie j s i co najwyżej przysyłali swe projek­
ty, jak J . A . Meissonier, który w Paryżu projektował dekoracje polskich wnętrz dla Czarto­
rysk ich czy Bielińskich, jak V . Louis , który był w Warszawie , ale projekty zamku przysłał 
już z Paryża, a wreszcie jak Percier i Fontaine, którzy nigdy Po l sk i nie widz iawszy , projekto­
w a l i przebudowę zamku ordynackiego w Zamościu i z intuicją nie większą od wiedzy geogra­
ficznej rysowal i mu tło z łańcucha śnieżnych gór. 

2. Polscy architekci nie jeździli do F r a n c j i . Przez długi czas wogóle nie jeździli nigdzie, 
a gdy w X V I I I w. zaczęli podróżować, to naturalnie do Rzymu. 

Skądże więc i jakiemi drogami wpływy francuskie miały się dostawać do Polski? P a ­
nowie polscy z podróży swych do F r a n c j i przywozić mogli , obrazy, sprzęt i mody, ale nie ar ­
chitekturę. A n i Franc ja ani Polska nic ku temu nie zrobiły, aby zwiększyć swe związki a r ch i ­
tektoniczne: ani Franc ja nie przysyła swych architektów, by budowali , ani Polska nie posyłała 
swoich, aby się uczy l i . Bezpośredniego kontaktu nie było. Właściwie to ty lko z F r a n c j i przedo­
stało się do Po l sk i , co rozeszło się po całej Europ ie , co stało się elementem ogólno-europej-
skiej kul tury architektonicznej. . 

Wpływy idą bądź a) z krajów sąsiednich i zachowujących bliskie stosunki pol ityczno-
gospodarczo-kulturalne, bądź b) z tych, które eksportują artystów, bądź wreszcie z tych, co 
c) posiadają za sobą autorytet i modę. Otóż Franc ja była od Po l sk i daleko, artystów na eks­
port nie miała. Do końca X V I I w. Franc ja nie miała autorytetu artystycznego europejskiej 
miary i moda jeszcze na nią nie była przyszła, sama jeszcze posługiwała się wzorami włoski­
mi nie zawsze skutecznie walcząc z ital izmem. Gdy zaś w X V I I I w. stała się w rzeczach sztu­
ki pierwszą bodaj w Europ ie powagą, zastała w Polsce inaczej już ukształtowany smak i oby­
czaj budowlany i rynek artystyczny niejako zajęty przez Włochów. 

W świetle tych faktów nie należy dziwić się, że wpływ F r a n c j i w architekturze po l ­
skiej był tak nikły. Przec iwnie , można dziwić się, że w ogóle istniał. Zbliżenie kulturalne f ran ­
cusko-polskie jest nowszej daty : pochodzi z wojen napoleońskich i z emigracj i . Nie należy 
się wobec niego powoływać na historię, zwłaszcza na dawniejszą. Jest to bowiem rzeczą nie 
przeszłości, lecz teraźniejszości, a można mieć nadzieję, że również przyszłości. 

DR PROF. WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ. 

LES INFLUENCES FBANCAISES SUR L ' A R C H 1 T E C T U R E MO­
DERNĘ EN P O L O G N E . 

L'histo ire de Parchitecture polonaise modernę — c'est 1 'histoire de deux elements: polo-
nais et i ta l ien. A part i r du debut du X V l - e s., lorsque les premiers „muratori ' de la Renais-
sance vinrent importer les motifs italiens, l 'art polonais ne cesse point de s'en servir et de les 
adapter selon son goiit. 

Le chemin d'Italie en Pologne etait fraye, et l'epoque de la Renaissance passee, les a r ch i -
tectes italiens ne cesserent de le suivre. 11 n'y a pas eu de generation, du X V I - e jusqu'au X I X - e 
s., ou un architecte ital ien plus ou moins eminent ne vint batir en Pologne. Les f i ls de ces 
maitres s'etablissaient en Pologne, et bien des fois i ls continuaient le metier de leurs peres en 
unissant dans leur art les elements polonais et italiens. A part i r du XVII I -e s. les architectes 
polonais se rendaient a Rome pour y etudier, et une fois de retour, leur oeuvre n'etait pas 
moins parfaite n i moins italienne que celle des Italiens eux-memes. 

Cependant au cours du devełoppement de cette architecture modernę polono-italienne, 
apparaissent plus d'une fois des influences francaises, bien que momentanees, et ceci a part i r 
de la f i n du XVII - e s; c'est a cette epoque en effet que la France atteint dans la po!itiquc 
aussi bien que dans l 'art un developpement br i l lant . Des lors on peut noter au moins a quatre 
reprises 1 'empreinte de la France sur 1 'architecture polonaise. 

1. L 'architecture de Louis X I V apparait sous Jean III. Son influence est minime. L a re-
sidence royale est elevee par des Italiens et des Polonais, i l n'y avait pas d'architecte francais 
en Pologne. Cependant nous avons eu alors un peintre d'origine franęaise, et sur le tróne une 
reine Franęaise. E t les interieurs du palais baroque połono-italien de Wilanów resplendissent 
de dorures, de miro i rs et de decorations peintes rappelant en miniaturę Fart de Le B r u n et V e r -
sailles. 
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2. L' influence de 1'architecture de Louis X V se manifeste sous les rois de la dynastie de 
Saxe. E l l e penetra en Pologne indirectement, par Dresde, avec ces artistes huguenots emi-
gres de France, qui suivirent le ro i Augustę en sa nouvelle capitale. Evidemment, le rococo de 
Saxe n'est pas un style purement francais ; la decoration t'es interieurs francais orne a Dres­
de les facades des batiments, ou elle subit encore des transformations caracteristiques; cepen­
dant sans 1'art francais les palais rococo de Dresde et de Varsovie ne seraient pas tels qu'i ls 
sont. Neanmoins les architectes francais en Pologne a cette epoque etaient peu nombreux, et 
l 'activite d'un Coustou et d'un Ricaud de T i r rega i l l e n'eut pas de repercussion dans l 'art po-
lonais. Les meilleures oeuvres du rococo polonais sont dues a des artistes italo-polonais qui 
surent s'adapter au style nouveau. A i n s i p. ex. le beau chateau de Radzyń fut eleve par A n -
loine Fontana, issu de la famil ie italienne bien connue, etablie et naturalisee en Pologne. 

3. Sous Stanislas-Auguste apparait Pinfluence de 1'architecture de Louis X V I . Tout 
comme le baroque polonais reflechit, bien que faiblement, le style Louis X I V , et le rococo 
celui de Louis X V — le classicisme polonais puise dans Part Louis X V I . Ce style apporte par 
Parchitecte Victor Louis, venu a Varsovie pour projeter le palais roya l , se trouve menie 
a la base du classicisme developpe ensuite par les artistes qui travai l l crent pour Stanislas-
Auguste. Le premier architecte polonais de marque, Schriiger, sejourne, envoye par le ro i , en 
France, et connut le nouveau style en premier lieu par les publications francaises. 

Cette fois encore les influences francaises ne firent qu'effleurer seulement Parchitectu-
re polonaise. De meme que les deux qui les precederent, le style Louis X V I dut ceder a Part 
i ta l i en : ce n'est pas Vic tor Louis qui eleva la palais roya l . Stanislas - Augustę forma son gout 
et ses connaissances de Part surtout a Par is , et i l montait au tróne avec Pintention de trans-
former Paspect de Varsovie et de la Pologne selon les exemples francais ; mais plus tard les 
italiens surent mieux developper les idees artistiques du souverain, et c'est a Bacc iare l l i et 
M e r l i n i que revient le merite d 'avoir crćć le style connu comme "le classicisme de Stanislas 
Augustę". 

4. Une autre formę du classicisme francais de la f in du XVII I -e s, celle dite „retour 
a Pantique", eut egalement un echo en Pologne. Tandis que presque tous les pensionnaires du 
roi allaient s ' instruire en Italie, un d'eux, Gucewicz, se rendit a Par is , chez Soufflot, Ledoux 
et Rondelet, qui formerent son gout. De retour a Wi lno , i l donna a cette vi l le baroque cette s in -
guliere empreinte antique, qui lu i reste jusąue a nos jours. Avec la mort prematuree de Guce­
wicz, ce courant, plutót d'origine grecąue importe par la France que purement francais, n'eut 
pas de suitę. Meme a Pepoque de Napoleon, epoque de fraternite franco-polonaise, les influences 
francaises sur 1'architecture en Pologne restent insignif iantes. Le generał Zajączek eut beau 
orner sa demeure a Opatówek du nom de Napoleon, et le manoir dans le district de Rłońskie 
du marechal Davout etre nomme d'a pres Passy — 1'architecture polonaise ne s'en ressentit 
point. 

Les influences francaises se manifestant a plusieurs reprises n'en restent pas moins bien 
faibles et de courte duree. U s'agit de resoudre la question quelle en etait la raison. L a reponse 
n'est pas di f f ic i le a f ormuler . 

1. Les architectes francais ne venaient pas en Pologne — sans compter que!ques a r t i ­
stes d 'ail leurs peu il lustres — tels que Coustou ou Ricaud de Tirregai l le . . N i la necessite ni 
les habitudes ne les incitaient a chercher des clients a Petranger. Les plus grands se bor-
naient a envoyer leurs projets, comme p. ex. J . A . Meissonier qui creait a Par is les esquisses 
des decorations des interieurs pour les palais des Czartorysk i ou Bieliński, soit comme V . 
Louis venu i l est vra i a Varsovie , mais qui envoyait les projets pour le chateau roya l apres 
son retour a Par is , soit enfin comme Percier et Fontaine, qui , n'ayant jamais voyage en Po­
logne, projetaient la reconstruction du chateau de Zamość et avec un manque d ' intuition ega-
lant la connaissance de !a geographie, placaie:it le chateau sur le fond pittoresque d'une 
chaine de montagnes aux cimes enneigees... 

2. Les architectes polonais n'allaient pas en France. Ce n'est qu'au XVIII -e s. qu' i ls com-
mencerent a quitter leur pays pour aller — i l va sans dire — a Rome. 

Par ou et comment pouvaient donc s ' inf i l trer en Pologne les influences francaises? Les 
seigneurs polonais apportaient de leurs voyages en France des objets d'arts, des tableaux, des 
meubles et la connaissance des modes — mais non pas des oeuvres d'architecture. N i la France 
ni la Pologne n'entreprenaient r ien pour rapprocher 1'architecture de leurs pays: la France 
n'envoyait point ses architectes pour construire en Pologne, la Pologne n ' incitait point les siens 
pour qu'i ls aillent s ' instruire en France . Le contact direct n'existait pas. Ce qui penetrait de la 
France en Pologne c'etait la part de la culture architectonique francaise qui se repandit 
partout en Europę et constituait Papport francais a la culture generale. 

L a Pologne subit les influences a) des pays l imitrophes avec lesquels elle soutenatit des 
relations directes politiąues, economiques et culturelles, b) des pays exportant les artistes, c) 
de ceux enfin dont 1'autorite et la vogue etaient generalement rećonnues. Or, la distance qui 
separait la France et la Pologne etait grandę, les artistes francais n'allaient pas travai l ler 
a Petranger, et jusqu'a la f in du XVII - e s. la France ne s'etait pas elle-meme affranchie des 
influences artistiques italiennes; son autorite artistique n'etait pas encore reconnue par P E u -
rope entiere, et sa popularite dans les centres artistiqucs ne devait apparaitre que plus tard . 
E t lorsque au X V U I - e s. PEurope entiere s ' inc l ina devant la splendeur de Part francais — en 
Pologne le gout s'etait deja formę d'une manierę differente, et le marche artistique etait 
occupe par les Italiens. 

II n'est donc pas surprenant que Pinfluence de la France sur 1'architecture polonaise etait 
aussi peu importante. A u contraire, on devrait setonner qu'elle ait existe. L a rapprochement 
de la culture francaise et polonaise est plus recent — i l date de l'epoque napoleonienne et 
de 1'emigration polonaise en France. II ne faut donc pas s'en reporter a Phistoire, surtout 
a celle des epoques plus reculees, quand on parle de ce rapprochement: c'est une realite ap-
partenant non pas au passe, mais au present, et, on peut Pesperer, aux temps a venir. 

PROF. DR WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ. 
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fot. ze zbiorów C . B . I. Z . S. 
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Cerkiew drewniana — Eglise en bois. 
fol . H . Poddębski . 

O P O R Z E C 
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Klasztor Cystersów — Couvent des Citeaux. 
fot. ze zbiorów Z . A . P. P. W . 

SULEJÓW 
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fot. T , Szydłowski . 
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Kościół św. K a t a r z y n y — Eglise St . Catherine . KRAKÓW 

lot . H . Poddębski. 
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fot. H . Poddębski. 



Zamek — Chateau. N I E D Z I C A 

fot. H . Poddębski. 
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f o l . P h o l o - P l a t . 





Ratusz — Hote l de Y i l l e . CHEŁMNO 

fot. H Poddębski. 
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fot. H . Poddębski. 
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K a p l i c a Boimów — Chapelle des B o i m s . L W Ó W 

fot. Photo -Plat . 



Pałac Krasińskich — Pala is Krasiński. 
fot. H . Poddębski. 

W A R S Z A W A 



Wnętrze kościoła Jezuitów — Interieur de 1'Eglise. PIŃSK 

Ze zbioru Z . A . P. P. W . 

132 



Gmach Teatru Wie lk i ego — G r a n d Theatre. W A R S Z A W A 

(ot. H . Poddębski. 
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A R C H I T E K T U R A P O L S K A W C Z O R A J 
I DZIŚ 

Streszczając nasze wywody , możemy ująć dzieje polskiej architektury nowożytnej, jako 
pasmo prądów kulturalno-artystycznych, zapoczątkowane jeszcze za panowania nieszczęśliwe­
go króla Stanisława Augusta, inic jatora polskiej szkoły artystycznej . Przed wstąpieniem na tron 
tego monarchy, architektura polska przeżywała okresy naprzemian to bujniejszego, to słabsze­
go r o z k w i t u . Niemnie j , historyk łatwo dostrzega w jej dziejach, znamienną dwoistość, polega­
jącą na ścieraniu się dążeń artystów cudzoziemców, którzy z natury rzeczy k r z e w i l i na ziemiach 
polskich formy dojrzałe w innych warunkach, z doświadczeniem, tradycją i rutyną budowni­
czych miejscowych, którzy z kolei , idąc za prądem czasu, stopniowo poddawal i się wpływowi 
obcemu. Dopiero na schyłku X V I I I wieku , właśnie dzięki in ic jatywie kulturalnego, a w spra ­
wach sztuki szczególnie zorientowanego monarchy jak im był Stanisław August, skrystal izo­
wał się specyficznie polski pogląd na sprawy architektury. Niety lko zresztą pogląd, lecz wręcz 
odrębny polski s ty l architektoniczny, wskazujący wprawdzie na pewne powinowactwa ze sty­
lem L u d w i k a X V I , a bardziej jeszcze empiru, ale równocześnie zdradzający wartości odrębne, 
na które zwrócili uwagę oraz zdef in jowal i je nasi wyb i tn i znawcy tej epok i : Lauterbach 
i Tatark iewicz . Stanisław August stwarzając swój dwór artystyczny, zaszczepił współczesnym 
zamiłowanie do najpiękniejszej ze sztuk plastycznych — architektury, a postarawszy się o przy ­
gotowanie odpowiedniego zastępu architektów i adeptów sztuki architektonicznej , wprowadził 
Polskę do grupy narodów, czynnie działających nad ukształtowaniem architektonicznego w y ­
razu nadchodzącego stulecia. 

W X I X wieku architektura polska przeżywa trzy zasadnicze okresy, rozdzielone przewro­
tami po l i tycznymi . Zbiegiem okoliczności pokrywają się one z etapami rozwo jowymi architek­
tury pozostałych krajów europejskich, a w szczególności F r a n c j i , która nadal podtrzymywała 
przodujące stanowisko w dziejach sztuki, zajęte po sławnym zwycięstwie Claude Perault w po­
jedynku artystycznym, rozegranym z Lorenzo Bern in im w konkursie na projekt kolumnady 
L u w r u paryskiego. 

Stulecie rozpoczyna się dalszym wspaniałym rozkwitem klasycyzmu, który w Polsce, 
a zwłaszcza w stolicy, ma znaczenie szczególniej doniosłe. Epoce tej zawdzięcza Warszawa nie­
tylko najpiękniejsze pomniki , stanowiące po dziś dzień jej chlubę i ozdobę, ale nadto, staje się 
ona pewnego rodzaju szkieletem organizacyjnym, myślą przewodnią idei urbanizacyjnej , któ­
rą będzie się kontynuowało i rozwijało dopóty, dopóki czynniki miejscowe będą mogły oka­
zywać inicjatywę w tej sprawie . T a k i stan rzeczy przetrwa do pierwszego powstania t. j . do 
r. 1830-go. Następne trzydziestolecie, odpowiednik do francuskiej epoki poprzedzającej drugie 
cesarstwo, zwanej powszechnie stylem L u d w i k a - F i l i p a , to okres romantyzmu, który poczynił 
w Polsce, tak samo jak i w innych krajach, wiele szkody, lansując hasła „puryzmu" czy l i oczy­
szczania zabytków średniowiecznych z późniejszych naleciałości barokowych. W Polsce odbyło 
się to stosunkowo nieznacznemi stratami, wskutek powszechnego zubożenia kra ju . Mimo to, je­
dno z najciekawszych miast, jak im jest Kraków, poniosło ciężkie straty. Wtedy to zniszczono 
stare mury miejskie, a wraz z n i m i padło ofiarą ki lo fa , ki lkanacie bram miejskich. Doniosłość 
tej straty uwidoczniają pozostałe z masakry smutne resz tk i : brama Floriańska i Barbakan, 
stanowiące dziś jedną z największych osobliwości K r a k o w a . Czego nie dokończyli ludzie, s tra­
wił do reszty pożar szalejący w K r a k o w i e w l ipcu 1850 roku . 

A n a l i z a historyczna rozwoju wypadków artystycznych na przestrzeni X I X stulecia ustala 
pewną kolejność faktów. Wiemy mianowicie , że idee klasyczne, będące ucieleśnieniem tenden­
cj i odnalezienia i utrwalenia wartości absolutnie doskonałych w architekturze, ustąpiły miej ­
sca rozszerzonemu pojęciu kultu przeszłości. Zamiast zwracać się do kolebki kul tury ogól­
noeuropejskiej, za jaką uważano antyk, skierowano oczy w stronę przeszłości własnej po­
szczególnych narodów. Było to z jawisko najzupełniej zrozumiałe i łączyło się z powszechnym 
wzrostem poczucia narodowego, j a k i zaznaczył się w Europ ie ponapoleońskiej. E p o k a roman­
tyczna, pełna kultu dla indywidualności, szczególniejszą okazała życzliwość sztuce mistyczne­
go średniowiecza. Poeci , jak W i k t o r Hugo, esteci, jak John Ruskin , z zapałem nawoływali do 
porzucenia haseł sztuki klasycznej, sztuki martwej , zimnej i schematycznej, wskazując równo­
cześnie architekturę gotycką, jako przykład niewyczerpanych możliwości interpretacyjnych. 
Mimo to, a raczej właśnie dlatego podstawy stosunku do architektury pozostały niezmienione. 
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Zarówno poprzednio jak i obecnie chętnie spoglądano poza siebie, zwracając się ku przeszło­
ści bądź to antycznej, bądź własnej, bądź obcej, ażeby stamtąd czerpać to... co jeszcze się 
wziąć dało. N i k t wszakże nie liczył na własne siły. Dopiero gdy H i p o l i t Taine podjął trud w y ­
jaśnienia przyczyn genetycznych tworzenia się epok kul tura lnych i artystycznych, gdy w y ­
sunął słynną swego czasu „teorię środowiska", bardziej p r z e n i k l i w i oparłszy się na niej , mogli 
wyciągnąć pocieszające wniosk i na przyszłość. 

W Polsce rzeczy poszły nieco odmiennym torem. Zwro t ku archaizowaniu form artysty­
cznych miał u nas smak specjalny, gdyż pozostawaliśmy pod obcym jarzmem. P o m n i k i h i ­
storyczne przypominały nam lepsze lata wolności. Nawrót tedy do form dawnych, metodycz­
na ochrona pozostałych pamiątek, były pięknym snem na jawie . Snem o potędze. Dlatego we 
wszystkich poczynaniach architektonicznych na większą skalę, a datujących się z tego okresu, 
wyczuwamy nutę romantyczną. Badacze przeszłości, zgrupowani wokół krakowskie j Akademi i , 
tworząc w jej łonie komisję do badania histor i i sztuki , zgromadzi l i dowody, stanowiące po­
niekąd żywą ilustrację dla teori i Taine'a, że pomimo ogólnego nastawienia na ton zachodnio­
europejski, sztuka polska i polska architektura posiadały swoiste piętno narodowe, podobne 
temu jak im się odznacza, piękna, malownicza i jakże romantyczna architektura hiszpańska. 

Stanowiąc w owym czasie niemal jedyne na ziemiach polskich ognisko życia kulturalnego, 
cieszące się j ak imi takimi swobodami po l i tycznymi — Kraków, gromadził nie ty lko uczonych, 
ale i artystów; nie tylko twórców, ale i miłośników sztuki . Gdy stwierdzono, że Polska dawna 
umiała posiąść własne oblicze, natychmiast poczęto szukać, gdzie osiągnęło ono wyraz na jwy ­
bitniejszy i zwrócono się oczywiście tam, gdzie, jak należało przypuszczać, wpływy obce naj ­
słabiej, lub wcale się nie zaznaczyły. T y m terenem była wieś polska, a szczególniej Podhale. 
Toteż sfery artystyczne K r a k o w a , przeciwstawiając się grupie uniwersyteckiej , z natury 
oschłej i pedantycznej z zapałem rzuciły się w tą stronę. Był to schyłek stulecia, moment, 
w którym E u r o p a zmęczona kołowacizną interpretacyjną, puściła się bez opamiętania na fale 
ekspresjonizmu, który w architekturze nosił niewinną nazwę secesji. 

Dzięki wspomnianemu kul towi przeszłości narodowej oraz sztuce ludowej , wytworzył 
się na gruncie krakowsk im szczególniej c iekawy konglomerat artystyczny, nie pozbawiony 
cech ekspresjonistycznych (a więc secesyjnych) dzięki temu, że na czele tej grupy wyrosła i n ­
dywidualność niezwykła, zakrojona na miarę największą: Stanisław Wyspiański. Malarz , uczeń 
Mate jki , dramatopisarz i — wreszcie architekt umiał w swej indywidualności nietylko zespo­
lić wszystkie dotychczasowe w y n i k i , ale nadto, wskazał swemu otoczeniu kierunek w jak im 
dążyć należało. 

Jest to szczególnie smutne, ale jakże znamienne dla narodu, którego ręce dźwigały ka j ­
dany n iewol i , że najpiękniejsze i najistotniejsze koncepcje twórcze ówczesnej architektury po­
wstały i pozostały na.... papierze. Są to niezwykłe w swej powadze i napięciu artystycznym 
szkice Wyspiańskiego d la opracowania wzgórza wawelskiego jako „Polskiego A k r o p o l i s " , są 
niemi również kreślone na obczyźnie sny, o dalekiej ukochanej Polsce Stanisława N o a k o w -
skiego. 

Następcy Wyspiańskiego stąpali po ziemi. T w o r z y l i zatem nie według chęci lecz według 
możliwości, i dlatego nikt już później nie uderzył w ton równie patetyczny, żaden z uczniów 
szkoły krakowskie j nie podjął in i c ja tywy tak śmiałej. A le zato, stąpając krok za krokiem i z 
dnia na dzień wciąż naprzód, osiągnęli w y n i k i bardzo poważne. I w tym leży i ch zasługa. 
Opar l i się przemijającym i zazwyczaj już w momencie upadku przybywającym do kraju no­
winkom zagranicznym. Oceniając chłodną głową wartości fo lklorystyczne polskiej sztuki , po­
s t a w i l i ją tak wysoko, że na Paryskie j Wystawie Sztuki Dekoracyjnej osiągnęli sukces p i e rw­
szorzędny. Kok 1925 był zatem punktem kulminacy jnym tej szkoły. 

Obok K r a k o w a , coraz dobitniej poczynała się wypowiadać szkoła stołeczna. W latach 
n iewo l i Warszawa żyła i działała pod ciężką dłonią rządów cesarskich. Lecz o ile ucisk do­
tyczył życia kulturalnego, o tyle w zakresie gospodarczym element polski cieszył się nawet 
pewnym poparciem. Polacy, szczególniej w głębi Imperium Rosyjskiego, łatwo o t rzymywal i 
nawet wyższe, wpływowe stanowiska, zwłaszcza w handlu i przemyśle. Stąd wytworzyło się 
inne nastawienie umysłów, które w połączeniu z atmosferą „pryncypializmu rosyjskiego" spra­
wiło, że architekci po tej stronie granicy miel i umysły skłonniejsze do szerzej założonych kon-
cepcyj teoretycznych, a gdy do tego dodamy żywsze zainteresowanie dla problemów socjal­
nych, przejawiające się w Ros j i i Królestwie Po lsk im, spowodowane poważnym rozkwitem 
tutejszych okręgów przemysłowych, co było odwrotnością w stosunku do p o l i t y k i austriackiej , 
pozostawiającej swobody polityczne, a równocześnie udaremniającej rozwój gospodarczy G a ­
l i c j i , łatwo zrozumiemy dlaczego architekci warszawscy, w przeciwieństwie do krakowskich , 
tak skwapl iwie nawiązali kontakt z radykalnymi ugrupowaniami architektów E u r o p y Zacho­
dniej . 

Poczynając od r. 1923, t. j . od momentu, gdy opadła pierwsza fala najpi lnie jszych prac 
budowlanych związanych z przystosowaniem Warszawy do nowych zadań, jako stol icy 33 
milionowego narodu, Pol i technika Warszawska stała się ogniskiem ruchu, który wśród proble­
matów architektonicznych stawiał problem społeczny przed artystycznym. Wyników takiego 
nastawienia nie trzeba było czekać zbyt długo. I dzisiaj , gdy na te sprawy spoglądamy z per­
spektywy dziesięcioletniej, raczej żałujemy, że pogląd ten zwyciężył tak późno. Żałujemy d la ­
tego, że gdy na początku niezależności politycznej państwa, a więc w latach 1918—20 w y z n a ­
czono k ierunki zasadnicze polskiej akc j i budowlanej, nie było prawie nikogo, kto reprezen­
towałby takie właśnie poglądy, skutkiem czego, popełniono szereg błędów, wysuwając mo­
ment artystyczny tam, gdzie winien był bezspornie decydować społeczny. 

W szczególności dotyczy to akc j i urbanizacyjnej , która dźwięczy innym tonem na wzgó­
rzu wawelsk im a innym tonem tam, gdzie należy planować nowe dzielnice dla dziesiątków 
tysięcy mieszkańców. 

Tak się zatem przedstawia, w kinematograficznym skrócie, potężny szmat drogi , j ak i 
przeszła polska myśl architektoniczna, od parkietów salonów zamkowych ostatniego króla po l ­
skiego, do skromnej izdebki polskiego robotnika wypracowującego w trudzie i znoju podsta­
wy do dalszej, wolnej , zabezpieczonej od obcej i niszczycielskieej inwaz j i , pracy twórczej po l ­
skiego artysty. 

139 



W i e l k i nasz poeta powiedział: „Nie czas płakać róż, gdy lasy płoną". Lasy polskie już nie 
płoną. Pokrywają się nawet młodym i bujnie rozrastającym się liściem. 

Bliską już jest zapewne chwi la , gdy znowu pomyślimy o różach, a wtedy? Kto w i e ! M o ­
że sięgniemy po chimeryczne wizje Wyspiańskiego i Noakowskiego i zbudujemy to, o czym 
oni... m a r z y l i ! 

PROF. DR LECH NIEMOJEWSKI. 

L ' A R C H I T E C T U R E P O L O N A I S E H I E R E T A U J O U R D H U I . 

On pourrait presenter 1'histoire de 1'architecture polonaise modernę comme une suitę des 
courants intellectuels et artistiques dont le point de depart remonte a Pepoque du dernier ro i de 
Pologne, Stanislas - Augustę, promoteur de Pecole d'art polonais. Auparavant , Parchitecture 
polonaise traversait des periodes d'un epanouissement plus ou moins considerable. Toutefois, i l 
est aise d'apercevoir dans son histoire un dualisme caracteristique, une lutte continuelle entre 
les tendances des artistes etrangers qui s'efforcaient d'inculquer en Pologne les formes elabo-
rees ai l leurs, et les traditions ou habitudes des constructeurs polonais qui , peu a peu, f in is -
saient par se soumettre a 1'influence du dehors. Ce n'est que vers le declin du XVIII -e siecle 
que, grace a l ' in i t iat ive du monarque tres cultive et grand connaisseur des choses artistiques, 
que fut Stanislas-Auguste, une conception polonaise se precisa dans le domaine de 1'archi­
tecture. Une conception, c'est peu dire, car on parvint meme a creer un style architectural 
polonais qui presentait, i l est vra i , certaines ressemblances avec celui de Louis X V I et davantage 
encore avec celui de 1'Empire, mais qui , en meme temps, possedait des traits part icul iers bien 
a l u i . L'aspect national de ce style fut releve et defini par deux crifiques tres competens en ma-
tiere des problemes artistiques du XVIII -e siecle: Lauterbaeh et Tatarkiewicz . Le rayonnement 
artistique de la cour de Stanislas-Auguste evei l la en Pologne 1'amour du plus beau des arts 
plastiques, de 1'architecteure, et le ro i , en formant les cadres des architectes et des adeptes 
de Part architectonique, introdusit la Pologne parmi les nations qui concouraient a Pelabora-
tion de Paspect architectural du siecle prochain. 

Dans Phistoire de Parchitecture polonaise du X l X - e siecle on distingue nettement trois pe­
riodes principales delimitees par les grandes secousses politiques. Ces periodes correspondent 
aux etapes d'evolution de Parchitecture dans les autres pays d 'Europe, specialement en F r a n ­
ce qui continue de garder cette place dominantę dans Phistoire de Part qu'elle a conquise lors 
du celebrę triomphe de Claude Perrault sur Lorenzo Bernin i dans le concours pour le projet 
de la colonnade du Louvre . 

A u debut du siecle on voit la suitę du magnifique developpement du classicisme. Cette 
periode est d'une grandę importance pour la Pologne en generał, et pour sa capitale en p a r t i -
culier . C e s t a cette epoque que Varsovie s 'enrichit des plus beaux parmi ses monuments, — 
des monuments qui jusqu' aujourd hui constituent sa gloire et sa parure la plus attrayante. E n 
outre, la capitale devient un centrę d'organisation et d ' inspiration de Purbanisme polonais. E l -
le en dir ige le developpement aussi longtemps que la situation politique l u i permet d'en conser-
ver Pinit iat ive . Cet etat des choses se prolonge jusqu'au moment de la premierę insurrection, 
c'est-a-dire jusqu'en 1830. 

Les trente annees qui suivent, c'est la periode romantique, analogue a Pepoque franęaise 
precedant le Second Empire , connue sous le nom du style Lou is -Ph i l ippe . E n Pologne, comme 
ail leurs, ce courant romantique ne manqua pas de produire de grands degats par sa propa­
gandę dite du „purisme". On s'efforcait notamment de restituer aux monuments du Moyen Age 
leur purete or ig inaire en les debarrassant des apports posterieurs du baroque. S i la Pologne 
eut relativement peu a en souf fr ir ce n'etait que grace a Pappauvrissement generał qui ne per-
mettait pas de se lancer dans les travaux „puristes" de grandę envergure. Neanmoins, dans une 
de nos vi l les les plus interessantes au point de vue architectural , a Cracovie, les ravages etaient 
cruels. Les coups de pioche detruisirent Penceinte de la vieil le cite ainsi que plusieurs portes 
citadines. On se rend compte de Pimportance de cette pertę en contemplant aujourd'hui les 
debris melancoliques qu'epargna la rage des „puristes": la porte de Saint F l o r i en et la Barba-
cane, une des plus belles attractions de Cracovie. Pour comble de malheur, Poeuvre de destruc-
tion, entreprise par les hommes, fut achevee par un grand incendie qui ravagea Cracovie en 
jui l let 1850. 

L 'analyse historique du developpement de Part au X I X - e siecle nous permet de ranger les 
faits selon un certain ordre de leur succession.On sait notamment que les idees du classicisme, 
qui recherchait et s'efforcait de realiser en architecture les valeurs absolument parfaites, fu -
rent remplacees par une conception plus vaste du culte du passe. Les regards, jusqu'alors 
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diriges exclusivement vers ce que Pon considerait comme le berceau de la c iv i l i sat ion universelle 
de PEurope , c'est-a-dire vers Pantiąuite greco-romaine, se reporterent vers le passe national . 
Ce phenomene etait bien comprehensible comme une desmani festat ions de l 'eveil generał des 
sentiments nationaux qui secoua PEurope tout entiere apres les guerres napoleoniennes. L 'epo-
que romantiąue, avec son culte de Pindividual i te , etait tout particulierement portee a favoriser 
Part mystique du Moyen Age. Les poetes comme Vic tor Hugo, les esthetes comme John Ruskin 
lancaient des exhortations enflammees pour faire abandonner les inspirations de Part classique, 
d'un art, disaient-i ls , mort, f ro id et uniforme. E n meme t e i n p s . i ls indiquaient Parchitecteure go-
thique comme modele et source inepuisable des interpretations. Malgre cela, ou plutót grace 
a cela, les bases memes de Porientation dans le domaine de 1'architecture restaient immuables. 
Toujours, comme auparavant, on se tournait vers le passe, tantót greco-romain, tantót national , 
tantót vers celui d'un teł ou autre pays etranger, pour y puiser... ce qu i restait encore a pren-
dre. II ne venait guere a l 'esprit de personne que l 'on pourrait bien compter sur ses propres 
forces. Seulement quand Hippolyte Taine se chargea d'expliquer les causes generatrices de la 
formation des epoques d'art et de c iv i l isat ion, quand ił concut sa „theorie du mi l i eu" , — a ce 
moment seulement, grace a cette theorie, les esprits parmi les plus penetrants decouvrirent les 
perspectives rassurantes pour l 'avenir . 

E n Pologne, les choses tournerent d'une manierę un peu differente. L a tendance archaique. 
des formes artistiques avait chez nous une nuance toute part icul iere du fait de la domination et 
de Poppression etrangere. Les monuments historiques ramenaient notre pensee vers le temps 
heureux de Pindependance. A i n s i , le retour vers les formes anciennes, la protection methodique 
des souvenirs precieux, c'etait un reve enivrant, — un reve de puissance. De la sorte, dans 
toutes les entreprises architectoniques plus importantes de cette epoąue, on ressent une certaine 
vibration romantique. Les amis du passe groupes autour de PAcademie de Cracovie, en for-
iii a n t au sein de cette Academie une commission pour Petude de Phistoire de Part, recueil l irent 
les temoignages qui fournissaient, en quelque sorte, une i l lustrat ion vivante de la theorie de 
Taine, qui prouvaient notamment que, malgre Porientation generale conforme a celle de PEurope 
Occidentale, Part polonais et 1'architecture polonaise possedaient leur beaute nationale part icu­
liere, analogue — toutes proportions gardees — a celle de 1'architecture espagnole, pleine d'un 
charme pittoresąue et romantique. 

E n Pologne de ce temps, Cracovie etait un centrę de la vie intellectuelle presque unique ou 
Pon pouvait jouir d'une certaine liberte nationale, toute restreinte qu'elle fut. A Cracovie 
donc se groupaient aussi bien les savants que les artistes, aussi bien les createurs que les arna-
teurs des choses artistiąues. Des que Pon constata que l 'ancienne Pologne avait su former son 
propre visage artistique, on se mit a la recherche des endroits dans lesquels ces aspects na-
tionaux avaient pu atteindre leur expression la plus caracteristique. On se tourna la ou, selon 
toute vraisemblance, l ' influence etrangere avait du etre minime sinon inexistante. Ce terain, 
c'etait la campagne polonaise, et tout particulierement — Podhale. Auss i , les mil ieux ar t i s t i -
ques de Cracovie se ruerent avec enthousiasme sur la campagne et sur Podhale, en bravant 
Popposition du groupe universitaire , r igide et pedantesque. Ćetait le declin du siecłe, le mo­
ment ou PEurope, lasse de se debattre dans le cercie vicieux des interpretations, s'abandonna 
eperdument au courant de l 'expressionisme qui, dans Parchitekturę, portait le nom innocent de 
, secession". 

De ce culte du passe national et de Part populaire resulta, sur le terrain de Cracovie, une 
sorte d'a m alga m e artistique tres curieux, pourvu des traits expressionistes (donc, secessioni-
stes) grace a la personnalite d'une grandeur exceptionnelle qui surgit a la tete de ce groupe, — 
grace a Stanislas Wyspiański. Cet homme de genie, peintre, eleve de Matejko, poetę dramatique, 
et aussi architecte, parvint non seulement a engiober eta synthetiser dans son esprit tous les 
resultats acquis jesqu'a!ors, mais encore indiqua a son entourage la direction a suivre. 

Ce qui etait bien triste, mais bien comprehensible et caracteristiąue pour une nation 
enchainee, c'est que toutes les conceptions creatrices les plus magnifiques et les plus fonda-
mentales de 1'architecture polonaise de ce temps surgirent et resterent... sur le papier. Te l fut 
le destin des esquisses de Wyspiański pour Pamenagement de la colline de Wawel en une „Acro-
pole Polonaise", — des esquisses incomparables dans leur majeste et dans leur tension ar t i s t i -
quel. Tel fut aussi le destin des reves a la Pologne adoree et lointaine que dessinait a Petranger 
Stanislas Noakowski . 

Les successeurs de Wyspiański etaient des hommes portes a vivre sur le terain des realites 
terrestres. Aussi , creaient-i ls non pas a Pechelle des aspirations, mais celle des possiblites. De 
ce fait, les representants de Pecole de Cracovie ne tenterent jamais des initiatives aussi auda-
cieuses que celles de leur maitre. Mais, en gagnant du terrain pas a pas, en poussant toujours 
en avant, i ls surent obtenir des resultats importants. L a fut leur merite. Ils surent resister a 
des nouveautes ephemeres et qui penetraient en Pologne le plus souvent au moment de leur 
declin. E n considerant sans exaltation les valeurs originales de Part polonais i ls parvinrent 
a Pelever a un niveau superieurement remarąuable, ce qui leur a valu un succes de premier 
ordre a PExpos i t ion des A r t s Decoratifs a Par i s . A i n s i , Pannee 1925 presentait le point cu l -
minant de cette ecole. 

A part i r de ce moment, en une Pologne qui vivait deja de la vie d'un Etat independant et 
ou le centrę national et intellectuel se deplaca de Cracovie a Varsovie , a cóte de Cracovie, 
Pecole architectonique de la capitale commenca a jouer un róle de plus en plus remarquable. 
Durant la periode des partages de la Pologne, Varsovie vivait et t ravai l la i t sous la lourde 
ferule de Poppression tsariste. Toutefois, cette oppression, s 'acharnait surtout contrę la' vie na ­
tionale et intellectuelle. Dans le domaine economique Pelement polonais jouissait parfois 
meme d'une situation favorisee, et a 1'intćrieur de P E m p i r e russe les Polonais accedaient 
a des hautes positions influentes, de preference dans le commerce et dans Pindustrie . Cet etat 
de choses, auąuel i l faut ajouter Pinfluence de Patmosphere intellectuelle russe, du fameux 
„culte des pr inc ipes" , favorisait la formation d'une mentalite differente de celle que Pon 
observait sous la domination autrichienne. Ici, dans la Pologne dite „du Congres", les arch i ­
tectes tendaient plutót vers les conceptions theoriques sur de larges bases. S i Pon considere 
encore Pinteret que Pon portait aux problemes sociaux en Russie et dans la Pologne du Con­
gres, — Pinteret nourr i par le developpement des districts industriels, tandis que, de Pautre 
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cóte de la frontiere des partages, la politique autrichienne, tout en accordant certaines libertes 
politiques, etouffait la vie economique du pays, — si 1'on considere, disons-nous, Pensemble de 
ces causes et de leurs repercussions, i l est facile de comprendre pourquoi les architectes de 
Varsovie , a 1'opposition de ceux de Cracovie, etablirent si facilement le contact avec les grou-
pements radicaux des architectes de 1'Europe Occidentale. 

A par t i r de 1923, c'est-a-dire lorsque passa la premierę vague des travaux de construction 
les plus urgents ordonnes par la necessite d 'appropr ier Varsovie a son nouveau róle de la ca-
pitale d'un Etat de 33 mil l ions d'habitants, 1'Ecole Polytechnique de Varsovie devint le centrę 
d'un mouvement qui , dans Pensemble des problemes de 1'architecture, mettait en tete les pro­
blemes sociaux avant les problemes artistiques. Les resultats de cette tendance ne se f irent pas 
attendre longtemps. E t aujourd 'hui , quand nous considerons ces choses dans la perspective de 
dix ans ecoules, nous sommes portes a regretter que cette tendance s'imposa si tard. E n effet, 
dans les premieres annćes de notre independance, dans la periode entre 1918 et 1920, quand on 
tracait les premieres lignes directrices a suivre pour les travaux de construction en Pologne, 
i l n'y avait presque personne pour representer la tendance qui tr iomphe aujourd 'hui . Et 1'on 
commit alors une serie de fautes tres graves en imposant les considćrations artistiques la oii 
les considćrations sociales auraient du decider sans contredit. Nous parlons avant tout du do-
maine de Purbanisme, et Pon comprend facilement que les criteres doivent etre profonde-
ment differents selon qu ' i l s'agit de la colline de W a w e l ou de Pamenagement des grands 
quartiers modernes pour des dizaines de mi l l i e r s d'habitants. 

C e s t ainsi que se presente, en un raccourci a grands traits, le developpement de I idee 
architecturale polonaise, en partant des parquets des salons du palais du dernier ro i de Po lo ­
gne, en aboutissant au modeste logis de Pouvrier polonais qui dans un rude labeur construit 
les fondements sur Iesquels le travai l createur de Partiste polonais continuera da se developper, 
librę enfin, assure contrę les ravages des invasions et des oppressions. 

Notre grand poetę a d i t : „il ne convient pas de pleurer les roses quand les forets br i i lent" . 
Au jourd 'hu i , i l n'est plus question de ce que le poetę entendait par les forets en flammes, f a i -
sant al lusion au danger mortel qui , sous Poppression etrangere, menacait l'existence meme de 
notre patrimoine national . Au jourd 'hu i , ces forets sont sauvees et elles repoussent avec un 
grand elan de force sous le soleil pr intanier de Pindependance reconquise. Peut-etre le moment 
est proche ou nous pourrons de nouveau songer aux roses. Et alors i l se pourra bien que nous 
reprenions les visions pretendues chimeriques de Wyspiański et de Noakowsk i pour construirc 
ce que ces grands esprits ont.. reve. 

PROF. DR LECH NIEMOJEWSKI. 



A R C H . Z D Z I S Ł A W MĄCZEŃSKI ( S A R P ) . f°t E. K o c h 

Izba Handlowo-Przemysłowa — C h a m b r e de Commerce . W A R S Z A W A 

{oi. R a u l i n . 

A R C H . Z B I G N I E W KARPIŃSKI, A R C H . T A D E U S Z S I E C Z K O W S K I ( S A R P ) , A R C H . R O M A N 
SOŁTYŃSKI ( S A R P ) . 
Sąd g r o d z k i — P a l a i s du T r i b u n a l . G D Y N I A 
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A R C H . T A D E U S Z M I C H E J D A ( S A R P ) . 
Ratusz — H o t e l de V i l l e . J A N Ó W G . Ś L Ą S K 

A R C H . T A D E U S Z M I C H E J D A ( S A R P ) . 
R a t u s z — H o t e l de Y i l l e . J A N Ó W G . Ś L Ą S K 
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fot. C z . Olszewski . 

A R C H . R O M U A L D G U T T ( S A R P ) , A R C H . JÓZEF J A N K O W S K I ( S A R P ) . 
Urząd pocztowo-telegraf iczny — B u r e a u x des Postes et Te legraphes . 

C I E C H O C I N E K 

A R C H . R O M U A L D G U T T ( S A R P ) , A R C H . JÓZEF J A N K O W S K I ( S A R P ) . «»t. C z . oi .zew .ki. 
Urząd pocztowo-telegraf iczny — B u r e a u x des Postes et Te legraphes . C I E C H O C I N E K 
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A R C H . BOLESŁAW S Z M I D T ( S A R P ) , INŻ. MICHAŁ P A S Z K O W S K I . 
Si los — Si los . G D Y N I A 

A R C H . A N T O N I D Y G A T ( S A R P ) . 
Stac ja nadawcza Polskiego R a d i a — Poste d 'emission de „Polskie R a d i o " . L W Ó W 
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A R C H . J A D W I G A D O R R Z Y Ń S K A ( S A R P ) , A R C H . Z Y G M U N T Ł O R O D A ( S A R P ) . f o t Photo-Piat. 
śląskie Techniczne Zakłady N a u k o w e — Instituts Scientifiąues Techniąues de Silesie. K A T O W I C E 

A R C H . J A D W I G A D O B R Z Y Ń S K A ( S A R P ) , A R C H . Z Y G M U N T Ł O B O D A ( S A R P ) . M . Photo-Pi.t. 
śląskie Techniczne Zakłady Naukowe — Instituts Scientifiąues Techniąues de Silesie. K A T O W I C E 
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A R C H . W O J C I E C H SOROŃ ( S A R P ) . 
Szkoła powszechna — Ecole pr imaire - KRÓLEWSKA H U T A G . ŚLĄSK 
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A R C H . W Ł A D Y S Ł A W Ś W I R C Z E W S K I . 
D o m wypoczynkowy „Rodziny K o l e j o w e j " 
des chemins de fer de 1 'Etat. 

— M a i s o n de repos des fonctionnaires 
M A K Ó W P O D H A L A Ń S K I 

v 

lot . a u t o r a . 
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A R C H . E D G A R Ń O R W E R T H . 
Centralny Instytut W y c h o w a n i a Fizycznego 
ePEducation Physiąue du nom du Marechal J . 

• t ^ S ^ S ^ i ' - ja V.\, 
; ^ — ' • • : ' : : ••••: : > 

*r-i« Vii * " 4 - : V *•* ..•. 

fot. Photo -Plat . 

i m . Marszałka J . Piłsudskiego — Institut Centra l 
Piłsudski. W A R S Z A W A 

A R C H . E D G A R N O R W E R T H . 
Centralny Instytut W y c h o w a n i a Fizycznego i m . Marsza lka J . Piłsudskiego 
d 'Educat ion Physiąue du n o m du Marechal J . Piłsudski. 

fot. Photo-Plat . 

Institut C e n t r a l 
W A R S Z A W A 
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A R C H . R O M U A L D G U T T ( S A R P ) , INŻ. A L E K S A N D E R S Z N I O L I S . f o t C z ois.ewsk, 

Pływalnia so lankowo - t e r m a l n a — Pisc ine et bains thermaux . C I E C H O C I N E K 

A R C H . R O M U A L D G U T T ( S A R P ) , INŻ. A L E K S A N D E R S Z N I O L I S . f o t C z o i s z e w S k i . 

Pływalnia so lankowo - t e rmalna — Pisc ine et bains thermaux . C I E C H O C I N E K 
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A R C H . E . ZACZYŃSKI, A R C H . S T E F A N T W O R K O W S K I ( S A R P ) . 
P a r k spor towy — J a r d i n de sport . 
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A R C H . A L E K S A N D E R K O D E L S K I ( S A R P ) , A R C H . A N N A K O D E L S K A ( S A R P ) . 
Stac ja k o l e j k i l inowe j — Stat ion du telepheriąue. K A S P R O W Y W I E R C H 
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A R C H . J E R Z Y H R Y N I E W I E C K I , A R C H . T A D E U S Z S I E C Z K O W S K I ( S A R P ) . 
Schron isko Akademick iego Związku S p o r t o w e g o — C h a l e t de PAssoc iat ion S p o r t i v e des E t u d i a n t s . 

C Z A R N O C H O R A 
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P R O F . D R . L E C H N I E M O J E W S K I oraz A R C H . P I O T R RIEGAŃSKI ( S A R P ) , A R C H . K A Z I M I E R Z 
M A R C Z E W S K I ( S A R P ) . 
„Pociąg- t u r y s t y c z n y " . Wnętrza — L e t r a i n pour touristes. — Interieur . 

P R O F . D R . L E C H N I E M O J E W S K I oraz A R C H . P I O T R RIEGAŃSKI ( S A R P ) , A R C H . K A Z I M I E R Z 
M A R C Z E W S K I ( S A R P ) . 
„Pociąg t u r y s t y c z n y " . Wnętrza — L e t r a i n pour touristes. — Interieur . 
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M / S „ B A T O R Y " . Wnętrze — Inter ieur . W y k o n a n e pod k i e r u n k i e m : — execute sous l a d irect ion 
de: P R O F . W . JASTRZĘBOWSKI, A R C H . S. B R U K A L S K I ( S A R P ) . P R O F . L . N I E M O J E W S K I 
( S A R P ) , P R O F . T . P R U S Z K O W S K I w /g projektów — d a p r e s les projets de A R C H . P I O T R 
BIEGAŃSKI ( S A R P ) , A R C H . W Ł A D Y S Ł A W K O Z I E J O W S K I . A R C H . J E R Z Y S K O L I M O W S K I 
( S A R P ) , A R C H . E U G E N I U S Z S Z P A R K O W S K I ( S A R P ) , A R C H . A N D R Z E J STYPIŃSKI. 

M / S „ B A T O R Y " . Wnętrze — Interieur . W y k o n a n e pod k i e r u n k i e m : — execute sous l a direct ion 
de: P R O F . W . JASTRZĘBOWSKI, A R C H . S. B R U K A L S K I ( S A R P ) . P R O F . L . N I E M O J E W S K I 
( S A R P ) , P R O F . T . P R U S Z K O W S K I w / g projektów — d'apres les projets de: A R C H . P I O T R 
BIEGAŃSKI ( S A R P ) , A R C H . W Ł A D Y S Ł A W K O Z I E J O W S K I , A R C H . J E R Z Y S K O L I M O W S K I 
( S A R P ) . A R C H . E U G E N I U S Z S Z P A K O W S K I ( S A R P ) , A R C H . A N D R Z E J STYPIŃSKI. 
Hauers lers A t e l i e r . 
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A R C H . A D O L F S Z Y S Z K O - B O H U S Z ( S A R P ) . 
Zameczek Prezydenta Rzeczypospolitej . Z a b u d o w a n i a gospodarcze. — Chateau de plaisan-
ce du President de la Republiąue Polonaise. Les dependances. W I S Ł A 
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fot. S. M u c h a . 



A R C H . A D O L F S Z Y S Z K O - R O H U S Z ( S A R P ) . 
Zameczek Prezydenta Rzeczypospolitej — Chateau du President de la Republique Polonaise. 

W I S Ł A 

fot. Photo -Plat . 
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fot. P h o t o - P l a t . 



fot. S . T w o r k o w s k i . 
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A R C H . L U C Y N A N O W A K - B I A Ł O S T O C K A , A R C H . A N A T O L I A HRYNIEWIECKAVI °0-
T R O W S K A ( S A R P ) , J A N R E D A ( S A R P ) . 
F u n d u s z K w a t e r u n k u Wojskowego. D o m m i e s z k a l n y — F o n d de Cantonnement Militaire. Immeuble-

W A R S Z A W A 

A R C H . J A N S T E F A N O W I C Z ( S A R P ) fot Photo -p i . t . 
D o m mieszkalny Spółdzielni Urzędników Ministerstwa Spraw Wewnętrznych — Cooperative des 
fonctionnaires du Ministere de 1'Interieur. W A R S Z A W A 
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A R C H . B A R R A R A B R U K A L S K A ( S A R P ) , A R C H . S T A N I S Ł A W B R U K A L S K I 
( S A R P ) . 
W a r s z a w s k a Spółdzielnia Mieszkaniowa. D o m mieszkalny dla robotników — 
Societe Cooperative Varsovienne. Maison d'habitation pour ouvriers. W A R S Z A W A 
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A R C H . L U C J A N K O R N G O L D ( S A R P ) , A R C H . H E N R Y K R L U M ( S A R P ) . 
D o m jednorodz inny — Y i l l a . 

fot. M a l a r s k i . 

ŚRÓDRORÓW 
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A R C H . J A N BOGUSŁAWSKI ( S A R P ) . 
D o m jednorodz inny — V i l l a . 

fot Photo-Plat . 

KOMORÓW 

A R C H . J A N ROGUSŁAWSKI ( S A R P ) . fot e K o c h 

D o m jednorodz inny l e tn i skowy — Maison de repos pour une fami l i e . KOMORÓW 
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A R C H . R O M U A L D G U T T ( S A R P ) , A R C H . A L I N A SZOLTZÓWNA. 
F r a g m e n t ogrodu przy w i l l i — F r a g m e n t du J a r d i n -

fot. C z . Olszewski . 
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N O W O C Z E S N Y S Y S T E M O G R Z E W A N I A — 
O G R Z E W A N I E P R Z E Z P R O M I E N I O W A N I E . 

W latach ostatnich coraz szersze zastosowanie znaj­
duje w przodujących lor aj ach, przede wszystkim europej­
skich, nowy jeszcze na gruncie polskim, system ogrzewa­
nia przez promieniowanie inaczej zwany niewidocznym 
ogrzewaniem płaszczyznowym systemu C r i t t a l l . 

Jak sama nazwa tego systemu wskazuje, polega on na 
wykorzystan iu do ogrzewania pomieszczeń ciepła pro ­
mieniującego, czym różni się zasadniczo od innych sto­
sowanych systemów ogrzewania, opartych na konwek­
c j i , t. j . obiegu powietrza ogrzanego przez zetknięcie się 
z silnie nagrzanymi przyrządami grzejnymi. 

D l a doskonałego rozwiązania kwest i i higieny i kom­
fortu ogrzewania pomieszczeń mieszkalnych okazało się 
niezbędnym zastąpienie ogrzewania zapomocą konwekcj i 
przez dużo naturalniejszy sposób rozprzestrzeniania się 
ciepła, jak im jest promieniowanie. Jak wiadomo bowiem, 
przenoszenie ciepła w przyrodzie , t. j . ciepła słonecznego, 
odbywa się właśnie przez promieniowanie t. j . pod bez­
pośrednim wpływem promieni c ieplnych. 

Technika cieplna na Zachodzie poszła właśnie w tym 
kierunku, śmiało zrywając z dotychczasowymi nieracjo­
nalnymi zapatrywaniami dotyczącymi rzekomej koniecz­
ności ogrzewania powietrza pomieszczeń do wysokiej 
temperatury i posługiwania się przyrządami grzejnymi, 
ustawianymi w pomieszczeniach. 

Koniecznymi warunkami do wykorzystania ciepła 
promieniującego do ogrzewania pomieszczeń są: 1. umie­
szczenie źródła ciepła z reguły w górnych częściach 
pomieszczeń, by uniknąć konwekcj i , opartej na ruchu 
ciepłego powietrza ku górze, i 2. ze względu na do­
puszczalność posługiwania się tylko łagodnymi tempera­
turami, utworzenie odpowiednio rozległych płaszczyzn 
c ieplnych. 

D la możności zachowania tych niezbędnych warun­
ków, najbardziej pożądanym rozwiązaniem okazało się 
stworzenie takich płaszczyzn promieniujących ciepło — 
w sufitach. Trudności techniczne podobnego rozwiązania 
zostały stopniowo sprowadzone głównie do wynalezie­
nia odpowiednich zapraw i w y p r a w , odpornych na wzrost 
temperatury. Gdy jednak i to zagadnienie zostało całko­
wic ie pomyślnie rozwuązane, l iczba instalacyj ogrzewań 
przez promieniowanie poczęła szybko wzrastać. Dzis iaj 
liczba i ch wynos i k i l k a tysięcy. 

Bogate doświadczenie potwierdziło całkowicie prze­
w i d y w a n i a co do l i cznych zalet tego systemu. 

Płaszczyzny promieniujące wysyłają ku ścianom, me­
blom i osobom, przebywającym w pomieszczeniu, promie­
nie cieplne, częściowo pochłaniane, częściowo odbijane. 
Wobec znacznego zmniejszenia straty ciepła osób ku ścia­
nom, temperatura powietrza niezbędna dla dobrego samo­
poczucia osób, wynosić może ił—4" mniej niż przy ogrze­
waniach konwekcy jnych ( K i " 17" C zamiast 19°—20°C). 
W myśl zasady słynnego higienisty Pettenkoffera, 

brzmiącej: „Oddychać chłodym powietrzem wśród cie­
płych ścian", fakt ten należy uznać za bardzo pożytecz­
ny z punktu widzenia higieny. Dalszym korzystnym zja­
wiskiem przy ogrzewaniu przez promieniowanie jest nad­
zwyczaj równomierny rozkład temperatur w pomiesz­
czeniu. Różnica temperatur powietrza nad podłogą, a pod 
sufitem wynosi zaledwie 1"C, gdy tymczasem przy i n ­
nych systemach ogrzewania aż 3°—5°C. Powyżej w y m i e ­
nione dwa z jawiska, tak pożyteczne z punktu widzenia 
higieny, łącznie z niższą temperaturą wody krążącej 
w kotle powodują zmniejszenie zużycia opału, dające 
około 25% oszczędności na eksploatacji ogrzewania. 

Prądy powietrza gorącego powstające przy wsze l ­
kich innych systemach ogrzewania pomieszczeń, pod 
wpływem kontaktu z si lnie rozgrzanymi przyrządami 
grzejnymi, nie istnieją zupełnie przy ogrzewaniu przez 
promieniowanie. U n i k a się w ten sposób również krąże­
nia częsteczek kurzu , szczególnie dotkl iwego przy prze­
grzewaniu przyrządów grzejnych, które niesposób utrzy­
mać w idealnej czystości. W ten sposób dzięki ogrzewa­
niu przez promieniowanie unika się subiektywnego uczu­
cia suchości powietrza, jak również powstawania smug 
i plam na ścianach. Zbędność zaś przyrządów grzejnych 
w pomieszczeniach nietylko podnosi wygląd estetyczny 
wnętrz, ale jest rzeczą ważną ze względu na ekonomię 
miejsca. 

Jest rzeczą godną uwagi , że płaszczyzny promieniu­
jące w zimie ciepło, bywają w lecie dzięki ich znacznej 
powierzchni używane do chłodzenia pomieszczeń, przez 
wypełnienie instalacji wodą o temperaturze nie wyższej 
niż 14°G. 

Technika wykonania płaszczyzn promieniujących po­
lega w ogólnych zarysach na umieszczeniu w stropach 
w betonie sieci c ienkich rur , wypróbowanych na b, w y ­
sokie ciśnienie i spawanych na połączeniach. Beton na­
stępnie p o k r y w a się specjalną wyprawą, odporną na dzia­
łanie ciepła nie łuszczącą się i nie pąkającą pod jego 
wpływem. Pod tym względem osiągnięto doskonałe re­
zultaty. Żaden ślad nie zdradza miejsca umieszczenia 
płaszczyzn promieniujących. 

Z punktu widzenia budownictwa ważnym jest fakt. 
że wykonywanie ogrzewania przez promieniowanie od­
bywa się jednocześnie z wykonaniem stropów, dzięki 
czemu montaż instalacji ogrzewalnej gotów jest jedno­
cześnie z ukończeniem budowy w stanie surowym. U n i k a 
się również przy tym systemie ogrzewania przebijania 
murów. 

System Cr i t ta l la rozpowszechnił się dotąd szczegól­
nie w A n g l i i , F r a n c j i , Włoszech, Ho land i i , Szwajcar i i 
i Skandynawi i . Niezadługo k i l k a instalacyj tego nowo­
czesnego systemu ogrzewania przez promieniowanie w y ­
konanych przez Towarzys two Drzewiecki i Jeziorański 
S. A . zostanie oddanych do użytku. 

K O N K U R S . 

Wydzia ł W y k o n a w c z y K o m i s j i Kl imatycznej U z d r o w i s k a Otwock ogłasza konkurs na stanowisko 
kierownika działu regulacyjno-budowlanego z wynagrodzeniem zł. 350 miesięcznie. O stanowisko to 
ubiegać się mogą tylko inżynierowie-architekci, posiadający uprawnienia rządowe w myśl art . 361 pra­
wa budowlanego. W i e k , nieprzekraczający lat 40. Oferty wraz z odpisami świadectw pracy i referencji 
nadesłać należy do biura Wydziału Wykonawczego Komis j i Kl imatycznej uzdr. Otwock w terminie do 
dnia 1 września 1937 r. Przewodniczący Wydziału Wykonawczego Komis j i Klimatycznej 

T Burmistrz J A N G A D O M S K I . 



R A C J O N A L N E M O C O W A N I E W B U D O W N I C T W I E . 
Jedną z trudności, na jakie napotykamy przy wykań­

czaniu budowl i , jest umocowanie odrzwi , obokni, poręczy, 
rynien , stopni, jak również wszelkich urządzeń we­
wnątrz budynku. Dowodem, że umocowanie przedmio­
tów dotychczasowymi sposobami nie daje zbyt dobrych 
rezultatów, są stale spotykane w naszych domach mie­
szkalnych : oberwane z lewy i „ruchome" odrzwia i ob-
oknia. 

Najpraktycznie jszym rozwiązaniem sprawy umoco­
wania w budownictwie jest metoda Rawlp lugs pomysłu 
angielskiego inżyniera Kawl ings 'a . Zasada tego systemu 

Rys. 1. Śruba w cegle. 

Rys . 2. Umocowanie poręczy metodą Rawlp lugs 

polega na wyzyskaniu wytrzymałości materiału, w któ­
r y m mocujemy zmuszając go do uczestnictniczenia 
w tym procesie. Odpowiednim wiertłem Rawplugs wier ­
cimy n iewie lk i otwór (rys. f>) w danym materiale i w do­
w o l n y m miejscu, nie szukając fug. W otwór ten wkłada­
my odpowiednio dobrany kołek Rawplugs , przykładamy 
przedmiot, który chcemy przymocować i wkręcamy śru­
bę. Z chwilą wkręcania śruby powstaje jej rozpierające 
działanie na kołek, który ze swej strony ciśnie na ścian­
ki o tworu wykonanego w (lanym materiale. Ten ostatni 
(cegła, beton, marmur, kafel itp.) przeciwstawiając się 
naporowi kołka działa jak szczęki imadła i chwyta silnie 
zarówno kołek jak i śrubę, nie pozwalając na w y r w a ­
nie ich bez użycia znacznej siły. O wysokie j w y t r z y m a ­
łości śrub umocowanych na kołkach Rawlp lugs świadczą 
niżej podane rezultaty prób wykonanych w normalnych 
warunkach pracy w różnych materiałach. Tabela ta 
wskazuje najwyższe obciążenia w kg, działające wzdłuż 
osi śruby, przy których nastąpiło w y r w a n i e kołka. 

Długość kołka w cal . ang. i N r ; 
M a t e r i a ł 1"X8 1"X10 1"X14 

Beton kg 200 250 300 
Cegła 200 230 300 

Lupek . . . . „ 190 230 300 
180 230 320 

100 140 
Kaf le na betonie . . . „ 180 230 300 

Posługując się powyższą tabelą możemy łatwo doko­
nać wyboru odpowiedniego do danych warunków kołka. 
P r z y wyborze kołków nie należy ulegać złudzeniu, że 
kołek musi być duży, aby dobrze trzymał. Należy zawsze 
pamiętać, że siła umocowania na kołki Rawlp lugs nie leży 
w ich nadmiernej wielkości, tylko w materiale, w którym 
mocujemy. 

Rys. 3. Mocowanie okładzin schodowych. 

Rys. 4. Mocowanie futryn . 

Do umocowania sposobem Rawlplugs służy niewiele 
narzędzi, a mianowic ie : wiertła Rawplugs (trójkątne do 
wiercenia otworów w twardych materiałach i okrągłe do 
materiałów miękkich), lekki młotek i śrubokręt. Zależnie 
od celu, do którego mają służyć, kołki i wiertła Rawlplugs 
są wyrabiane w różnych średnicach, odpowiadających 
danej śrubie. 

Wiertło, kołek i śruba muszą być zawsze do siebie 
dopasowane, jeżeli umocowanie ma być racjonalne. 

Ną ilustracji powyższej (rys. 1), pokazana jest śruba 
umocowana na kołkach R w cegle. Nie trudno jest za­
uważyć, że średnica o tworu i kołka jest mniejsza niż śred­
nica łba śruby, po dokręcieniu której zarówno otwór jak 
i kolek są niewidoczne. 

Wysoka wytrzymałość i niewidoczność kołków R a w l ­
plugs są ich głównymi zaletami. Zalety te nie są jedyne, 
gdyż kołki wykonane z surowej włóknistej f ibry posia­
dają wskutek swej zdolności do rozciągania się pod napo­
rem śruby, dużą elastyczność i nie ulegają wpływom 
atmosferycznym, t j . nie zsychają się. 

Jeden rziit oka na zamieszczone ilustracje (rys. 2, 
3 i 4), pozwała nam się zorientować w zakresie praktycz­
nego zastosowania opisanego wyżej systemu umocowania 
w budownictwie . 

W y b i j a n i e o t w o r u . 

W k ł a d a n i e k o ł k a . 

Wkręcanie Śruby 

Rys. 5, (i i 7. 
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